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Drukowane jako rękopis, tylko dia członków,

Szósty Zjazd związkowy
Prezydentek i Delegatek sodalicyj Pań wiejskich.

T egoroczny Zjazd zgrom adził w yjątkow o 
liczny zastęp  P ań  w gościnnym  dom u P rezy ­
d en tk i sodalicji poznańskiej, Pani W. S zu łd rzy ń - 
skiej w Bolechowie. Z p rezyden tek  b y ły  obecne, 
prócz P an i dom u, P. M arja B alicka z sod. chy ­
ro w sko-sam borskiej, Hr. B obrow ska z sod. S ta ­
row iejskiej, P. D olańska z sod. tarnow sk iej, Hr. 
Jez ierska z sod. bydgoskiej, Hr. Kwilecka z sod, 
kaliskiej, P. R ussanow ska z sod. lubelskiej, Hr. 
S ta rzeń sk a  z sod. lw owskiej, P. W lodkow a z. sod. 
k rakow skiej, P. Z ałęska z sod. sandom ierskiej. 
Z delegatek  rep rezen to w ały  P. F rąckiew iczow a 
sod. w arszaw ską, P. Łoskow ska sod. łęczycką, 
Hr. H. M orstinow a sod. kielecką, Hr. M ycielska, 
świeżo p rzy łączoną do Zw iązku sod. nieśw ieską. 
P. A. S tarow ieyska p rzedstaw iała  sekcję bibljo- 
tek  okrężnych. N adto staw iło  się w iele P ań  n a ­
leżących do W ydziału  sodalicji poznańskiej. Nie 
m iały  sw ych p rzedstaw icielek  jedyn ie sodalicje, 
z daw nych przem yska, a z nowo pow stałych  lub 
pow stających, ja rosław ska, pom orska i biało- 
stocko-grodzieńska. Z księży M oderatorów  było 
obecnych dwóch, tj. m oderato r Zw iązku O. Jan  
R ostw orow ski T. J. i O. Bolesław  Szopiński T. J., 
m odera to r sodalicji poznańskiej.

P racow ite posiedzenia Zjazdu, p rzep la tane  
nabożeństw am i, b y ły  pod n iejednym  względem  
bardzo  pouczające. Z jednej s tro n y  d a ł się s tw ier­
dzić w yraźny  postęp  w konsolidacji Związku

i liczebnym  jego rozroście, z drugiej s tro n y  
uśw iadom iono sobie pew ne n iedostatk i, k tó rych  
pow olne usuw anie pow inno w ejść w program  
dalszej sodalicyjnej p racy.

G łów ne zalecenia Zjazdu szły w n as tęp u ją ­
cych k ie ru n k ach  :

1. N ależy się s ta rać  b y  każda z sodalicyj 
w iejskich do Zw iązku należących  u rząd za ła  co 
roku  cz te ry  zeb ran ia  ogólne. Jeżeli bow iem , jak  
gdzieniegdzie byw a, ilość zeb rań  red u k u je  się 
do trzech , albo i dwóch, to powoli odw yka się 
od sodalicyjnego życia i p rzesta je  się trak to w ać 
je  na serjo.

2. W ielki nac isk  należy  też k łaść  n a  zeb ra ­
n ia cząstkow e, k tó re  p rzyczyn iają  się w w y­
sokiej m ierze do pod trzym ania  korporacyjnego 
ducha.

3. Dążyć trzeb a  do tego, b y  poza w ypadkiem  
rzeczyw istej niem ożności przybycia, nie opu­
szczano ogólnych zebrań . W ydziały  pow inny nie 
pro form a tylko, ale rzeczyw iście w ym agać 
uspraw iedliw ienia za zebran ia  opuszczone.

4. P ren u m era ta  i czy tan ie „D w oru M arji“ po ­
w inny, w zorem  w szystkich sodalicyjnych zw ią­
zków należeć dla członków  sodalicyj zw iązko­
w ych do ścisłych obowiązków .

5. Sodalicje pow inny w m iarę m ożności usil­
nie dopom agać dwom  w ielkim  dziełom , k tó re  
ta k  gorąco zalecają w szyscy osta tn i papieże, Lj.
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dziełu m isyjnem u i K rucjacie 'E ucharystycznej 
dzieci.

Po dw udniow ym  blisko pobycie w B olecho­
wie roz jechały  się uczestniczki zjazdu do do­
mów, w ynosząc w sercach  g łęboką wdzięczność 
dla p rzezacnej, w prześliczny a bardzo  pogodny

sposób gościnnej gospodarskiej pary- Owe dwa 
dni spędzone pod dachem  tego p ięknego w iel­
kopolskiego dw oru b y ły  rodzajem  poglądow ej 
lekcji jak  polski i praw dziw ie chrześcijański 
dom w yglądać powinien.

R óża  Załęska.

Ideał ev/angeliczny a dzisiejszy świat kobiecy1).
„Dziewic m łodych  n iem asz liczby  
Lecz jedna  je s t doskona ła  m o ja“.

(Pieśń G, 7).

S zukając w E w angelji wzorów do naślado­
wania, n ap o ty k am y  wiele m iłych i p ięknych  ty ­
pów :. Czy to  S am ary tan k ę  sp ragn ioną praw dy, 
rozm aw iającą z Jezusem  szczerze i z p rosto tą  — 
czy M artę, „k tóra troszczy się i frasu je" aby  
M istrzow i sw em u dogodzić — czy M agdalenę, 
w naw róceniu  swe jem  tak  całkow itą, tak  od­
daną, zapom inającą o św iecie, a ty lko  klęczącą 
u stóp M istrza i słuchającą  słów  Jego — czy 
w końcu W eronikę, k tó ra  nie dbając o względy 
ludzkie rzuca się w środek  tłuszczy, aby  Jez u ­
sowi otarciem  tw arzy  ulgę sprawić.

W  każdej z tych  kobiet co innego podzi­
w iam y, w każdej nas co innego pociąga.

Jak iż  wzór w szakże może być dla nas m ilszy 
i bardziej pociągający jak  N ajśw iętsza P an n a  
Marja! Ona — i Ona jedyn ie  jes t tym  Ideałem  
ew angelicznym , w k tó ry  w patrzone być w inny 
oczy n iew iast w szystkich  czasów  ■ w szystk ich  
pokoleń.

P rzypatrzm yż się, czy i o ile naśladow ać m o­
żem y ten  Ideał, pozostając sobą, i żyjąc w śród 
św iata tak  odm iennego, i pozornie tak  obcego 
w szelkim  ideałom .

„Któraż to jest, która wstępuje przez paszczę*  
czy tam y o Niej w P ieśni nad Pieśni; nń „jako 
promień dymu i wonności — rnyrry i kadzid ła  
i  wszelkiego proszku ożywczego?" (P ieśń 8, 6).

Co oznacza ten  dym  i ta  w onność i proszek 
ożyw czy? — niezaw odnie w szystk ie cnoty  M arji — 
Jej pełn ię  cnót.

Do niej przez u sta  k ró la  Salom ona w oła Duch 
Ś w ięty : O ja kżeś  piękna Przyjaciółko m oja  — 
„O ja kże  piękne oczy Twoje gołęb ie1'! (P ieśń 4, 1).

Oczy gołębie — to czystośó, cnota, k tó rą  
najbardziej um iłow ał Bóg, a zarazem  ta , k tó ra  
najbardziej p rzysto i kobiecie- Ż aden postęp  nie 
pow inien  i nie m oże zrzucić jej z p iedesta łu , na  
k tó rym  ją  Bóg postaw ił. N iepraw dą jest, żeby 
o niej stanow ić m iała  długość sukni, lub sposób 
noszenia włosów. K obieta m usi iść z postępem

i liczyć się z względam i p raktycznem i — lecz 
m usi w e w szystkiem  zachow ać m iarę i m usi p a ­
m iętać o swej godności.

W objaw ieniu  św. Ja n a  czy tam y: „ / ukaza ł 
się znak na niebie: N iewiasta obleczona w słońce" 
(Obj. 12, 1).

Ten znak, to dla nas. W patru jm y  się w niego 
i m ów m y za św. Janem  B erchm ansem : „Będę mi­
łow ał M arję! Będę m iłow ał M arjęP

A m or sim iles invenit, au t facit. I m y powoli 
upodobnim y się Marji. Lecz w czein jeszcze? — 
Co nas w Niej dalej uderza? — To Jej c ich o ść’ 
i skupienie. Nic reklam ującego się liazew nątrz. 
J a k  m ało słów !

A przecież w tern Jej ukryciu , w tej ciszy 
i w tein  m ilczeniu przygotow yw ały  się i doko­
n y w ały  rzeczy  w ielkie. „Błogosławieni cisi albo­
wiem oni posiędą ziem ię“ (Mat. 8, 13).

M arja posiadła ziem ię serc naszych i niebo 
całe  z Jezusem . My jeśli chcem y panow ać nad 
drugim i, zdobyw ajm y ich cichością. — Słów 
użyjm y dla szerzen ia chw ały  Bożej. N ajdłuższe 
słow a o jak ich  mówi eum ngelja, że p ad ły  z u st 
M arji, to słow a uw ielbienia dla S tw órcy, p rze­
śliczny hym n M agnificat!

Jed y n a  Jej sk arg a  n a  z iem i, jak ą  znam y 
z ksiąg  św iętych to  owo ża ło sn e : „Synu! cóżeś 
to nam  uczyn ił?“ gdy zgubionego Jezu sa  zna­
lazła  w Św iątyni.

Jed y n y  pow ód do sm utku  z naszej strony , 
to gdy dobrow olnie lub niedobrow olnie stracim y 
Jezusa.

W  uciążliw ej drodze do Bethleem , gdy „miej­
sca im nie było w gospodzie“ — w ucieczce do 
E gip tu  p rzed  spiskiem  H eroda, w śród trudów  
i nędzy  życia codziennego w śród strasznej, bo­
lesnej drogi kalw ary jsk ie j — M arja pozostała 
spokojna i słodka, p rzebaczająca ludziom ich obo­
jętność, niechęć, złość i niew ierność. Z łączona 
w  D uchu z Bogiem swoim , zadośćczyniąca 
Mu za n ich  m iłością sw ą i cierpieniem .

Gdy n a  godach w K anie zab rak ło  w ina, Marja 
podeszła  do Jezu sa  i szepnęła  M u: „ Wina nie 
m a ją “ — a sługom  poleciła k ró tk o : „Cokolwiek 
wam rzecze — czyńcie“.

‘) R eferat odczytany na zjeździe p rezyden tek  i delegatek  w  B olechow ie.
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Tak zatem  rolą ew angelicznej n iew iasty  nie 
jest w y tykać ustaw icznie b łęd y  drugim  — ale 
się raczej w staw iać za nim i do Boga — gorąco 
ich Sercu Jego  polecać, pobudzać ich do ufności, 
do gotowości „czynienia w szystkiego, co On im 
każe" torow ać Mu drogę do serc, k tó re  Go je ­
szcze nie znają  i ty lko  dlatego nie kochają.

A by do tego dojść, m usim y zacząć od pod­
staw  — m usim y pozyskać dla Boga kob ietę  — 
tę w łaśn ie kob ietę  dzisiejszą.

Cóż to  jes t kob ie ta  dzisiejsza? Czem się ona 
różni od kob iety  w pojęciu ew angelicznem ?

Zdaje mi się, że jednem  ty lk o : zasadniczo 
innem  pojm ow aniem  celów życia. Bo jeśli cho­
dzi o try b  życia, to różnice m ogą być n iew ielkie 
a naw et pozornie m oże ich nie być wcale. Nie 
m ogą kobiety , żyjące dla Boga — o ile nie są 
zakonnicam i — odgrodzić się m urem  od św iata, 
w yrzec nauki, życia tow arzyskiego  i k u ltu ra l­
nych  przyjem ności. B yłoby to  naw et dużym  b łę ­
dem , gdyż stając się odludkam i i dziw olągam i 
„chow ałyby św iatło  pod korcem " i s trac iły b y  
drogę do w pływ u.

K obieta „dzisiejsza", w ścisłem  znaczeniu, 
je s t m aterja listką. O stateczny cel życia widzi 
w użyciu  w szystkiego, co ten  św iat dać m oże — 
gdyż pozatem  niew iele się spodziew a.

Je s t i inna ka teg o rja  — to są  te  nieszczę­
śliwie, k tó re  pod ciężarem  trosk i m aterja lnej u p a­
dają  a nie m ając podstaw  duchow ych, w ątp ią
0 w 'szystkiem, m arn u ją  sposobność do zasług
1 ciężko n ieraz  przeciw ito Duchowi św. grzeszą.

Jes t też i ka teg o rja  trzecia*', kobiet pochło­
n iętych  nauką , p racu jących  n ap raw dę szczerze 
dla popraw ienia by tu  w spółbraci i czerp iących  
s tąd  duże zadow olenie — ale często w ich d u ­
szy czai się sm utek  lub p u stk a , bo nie um ieją 
robić tego dla celów nadprzyrodzonych. B rak 
w iary  i zupełna  nieznajom ość praw d Bożych 
jes t tego przyczyna. O to więc uśw iadom ienie 
re lig ijne sta rać  się nam  trzeb a  — o tę  p raw dę 
n iezb itą  walczyć, że nie dla św iata  żyjem y, bo 
B ó g  je s t celem  naszym  a św iat, nau k a  i postęp  
są  tylko drogą do celu! To w pajając kobiecie 
w spółczesnej, sam i w iernie postępujem y śladam i 
Ewangelji. Nie bójm y się ośm ieszenia, bo k o n ­
sekw en tne trw an ie  p rzy  swoich zasadach  sza­
cunek  w zbudzić m usi a s ta rą  p raw dą jest, że 
nic ta k  nie działa, jak  p rzy k ład : „Tak n !echaj 
świeci św ia tłości W asza przed ludźm i, aby wi­
dzieli uczynki Wasze dobre i chwalili Ojca Wa­
szego, który je s t w aiebiesiech“ (Mat. 5, 13, 16).

N aśladujm y M arję, k tó ra  jes t „ja ko  drzewo 
oliwne piękne na p o la ch ‘ (Ecl. 24, 19). B ądźm y 
w yrozum iałe  i p e łn e  m iłości, pam iętajm y, że 
w ielki A postoł św. P io tr, k tó ry  w Ogrojcu ob­
ciął ucho M alchusowi, b ron iąc M istrza sw ego — 
sam  się Go później zaparł...

W  gorliw ości naszej pow inno być więcej po­
kory, — więcej ro z w ag i,— a nie zaszkodziłoby

i trochę  szerszego pog lądu : „R óżności darów  
są — gw iazda od gwiazdy różną u s t"  mówi 
św. P aw eł w liście do K o ry n tjan  (1. Kor. 12. 
4, 16, 41).

T rzeba uszanow ać indyw idualność jednostek , 
uw zględnić w arunki, w jak ich  w zrosły i w  ja ­
kich żyją — nie sądzić ludzi, a zw łaszcza m ło­
dych — z pozoru.

W iem y, że ludzkość po w ojnie jes t jak  po 
ciężkiej chorobie, że po chwilowej apatji p rzy ­
szła  żyw iołow a radość życia, zdrow ia i siły. To 
w szystko niew łaściw ie sk ierow ane znajdow ało 
u p u st w dzikich now oczesnych tańcach , w w y­
b ry k ach  m ody, w szale spo rtu  i k u ltu  ciała, jed ­
nem  słowem , w beztroskiej chęci użycia, po 
poprzednich  w ysiłkach  ducha i nerw ów .

Tem u prądow i u leg ła rzecz p rosta  w p ierw ­
szej linji m łodzież, ta k  m ęska, jak  żeńska. O parła 
m u się m ała  g ars tk a  chłopców  i panien, w ycho­
w anych w pow ażnych daw nych trad y c jach  i zo ­
sta jących  pod au to ry te tem  rodziców Ale i ci 
nieliczni bohaterow ie, a w pojęciu dzisiejszym  
zacofańcy, jakżeż często czują się nieszczęśliw i, 
wydziedziczeni, pokrzyw dzeni — w rozterce. 
Duża w tern w ina starszego społeczeństw a, k tó re  
nie um iało  rozhukanego  żyw iołu w porę opa­
now ać, nie chciało u jąć w ręce ste ru  zabaw , 
dostarczając m łodym  tak  dla niej koniecznej, 
a odpow iedniej i godziwej rozryw ki. Zdarzyło 
mi się słyszeć m łodego chłopca sodalisa, żalą­
cego się, n a  to i apelującego o reform ę w tym  k ie ­
ru n k u  do starszego  g rona p ań  sodalisek. Zdaje 
m i się, że m iał słuszność, i że jest to  rzecz 
w arta  zastanow ien ia i w ysiłku  z naszej strony .

P atrzm y  ty lko, co rob ią dancingi.
Ileż to  m atek  z m niej lub więcej lekkiem  

sercem  puszcza m łodziu tk ie córki do tej szkoły 
zepsucia tylko dlatego, że inne m atk i to  rob ią 
i „że inaczej p an ienka  nie zabaw iłaby  się w cale"...

Jak aż  to straszna  odpow ieazialność, n ie  tylko 
w obec w łasnych  dzieci, ale i w obec legjonu m a­
tek , k tó re  zachęcone, ze sw em i zrobią  tosam o. 
Jak aż  dziw na b ierność i n iezrozum ienie o bo­
w iązku! W szakże tensam  osław iony dancing  nie 
by łby  dziś tern, czem jest, gdyby nie bezradność 
i obojętność rodziców, k tó rzy  uw ażają  za n a j­
odpow iedniejsze, gdy córka w yb iera  się n a  tańce, 
pozostać w domu i m artw ić się. (Już nie m ówię
0 ty ch  m atkach, któ^-e n a  pociechę idą także na  
dancing... ale n a  inny, gdzie sam e się rozerw ą, 
nie przeszkadzając  córce).

Jak iż  s tąd  w niosek? — Że dzisiejsza k o b ie ta  — 
m atk a  nie stoi na  w ysokości zadan ia  i że jej po­
ziom w ychow aw czy podnieść potrzeba. Rożne 
są  n a  to  sposoby, ale najsku teczn iejszym  w y­
daw ałoby  mi się w ciągnięcie jej do odpow ied­
nich o rg an izac ji ’) i rekolekcje zam knięte , w  k tó ­
rych  ta k  cudow nie o tw iera ją  się oczy duszy
1 k tó re  są  praw dziw ą szko łą życia ew angelicz­
nego.

■) W pierw szym  rzędzie szerzenie idei sodalieyjnej tam , gdzie jeszcze nie doszta.
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Zrozum iała to  m łodzież akadem icka, k tó ra 
wogóle daje coraz liczniejsze dow ody dobrze 
pojętej p racy  nad  sobą, nad swem  w yrobieniem  
duchow em , dążąc do najp iękniejszych  ideałów  
p opraw y społeczeństw a i odrodzenia w szystkiego 
w C hrystusie.

M łode p an n y  p racu ją  jaknajgorliw iej w roż­
nych, w przew ażnej części przez siebie założo­
nych  insty tucjach  społecznych, hum an itarnych , 
k u ltu ra ln y ch  i sam okształcących, uw zględniając 
w ty ch  ostatn ich  p racę  nad  doskonaleniem  sie­
bie, zgłębianiem  zasad w iary  i badan iem  najw aż­
niejszych zagadnień  życiowych.

Nie m oże to pozostać bez w pływ u n a  życie 
jednostek , rodzin  i całych w arstw  społecznych.

M atki już dziś rozum ieć zaczynają, że w ich 
ręk ach  je s t p rzyszłość k ra ju . Że zaufan ie i po­
słuch córek, to nie utopja. Że refo rm ując od 
g ru n tu  w ychow anie dziec ', op iera jąc je  n a  za­
sadach  Ew angelii, m ożna dojść do w ysokich re ­
zultatów  i przygotow ać b ogaty  m ate rja ł na  oby­
w ateli odrodzonej Ojczyźnie.

Może powoli w ytw orzy  się w Polsce ty p  k o ­
b ie ty  w spółczesnej, n iebardzo  daleki od ideału  
ew angelicznego. O ile tru d n ą  rzeczą jestB żeby  
się te  dw a pojęcia ze sobą pokryw ały , to  może 
przynajm niej nie będą  tak  w zupełności roz­
bieżne. Jed n a  rzecz spraw ić Lo może. — To m i­
łość : „Pociągnę je  zw iązkam i m iło ś c i \  (Ez. 11, 4).

S trzeżm y się o strych  sądów, bo te  jeszcze 
nikogo n ie napraw iły . A by  nam , k tó rzy  tak  łatw o 
zarzucam y drugim  braki, nie pow iedziano, że 
w idzim y „źdźbło w oku b ra ta , a tram u  w sw o­
jem  nie w idzim y — „bądźcie m iłosiernym i ja ko  
i Ojciec W asz niebieski m iłosiernym  je s t“ — uczy 
nas P an  Jezus.

G dy A bigail obron iła  N abala przed gniew em  
kró la D awida, rzek ł do niej D aw id: „Błogosła- 
wionaś ty, któraś p rzeszkodziła  m i dzisiaj, żebym  
p om ścił się ręką w ła sn ą 1'.

' .7. B onaw en tu ra  nazyw a M arję „A bigail 
m ądrą"  poniew aż w staw ia się za grzesznikam i. 
I m y jej dzieci, p rag n ące  jej cnotę ew angeliczną 
naśladow ać, pow innyśm y być m ądrem i w tern 
znaczeniu

Mówi św. A lfons Liguori, w dziełku  swem  
„O uw ielb ian iu  M arji": „G dy udajem y" się do 
tej najm iłościw szej M atki z p ro śb ą  o olej Jej

m iłosierdzia, nie m am y wcale obaw iać się, aby  
go nam  odm ówiła, jak  to uczyn iły  m ądre dzie­
wice, o k tó ry ch  w zm ianka w Ew angelji św., 
a k tó re  odpow iedziały  g łupim , że nie m ogą po­
dzielić się z niem i olejem, aby  czasem  nie za­
b rak ło  w szystkim  takow ego14.

A Hugo od św. W ik to ra dociaje: „Jeśli bo­
wiem m ądre  dziew ice ew angeliczne oszczędzać 
m usia ły  w naczyniach  olej swój dla palen ia  po­
chodni, Ty, P an n o  najroztropniejsza trzym asz 
w ręk u  naczynie p e łn e  i n iew yczerpane, z k tó ­
rego  w ylew ając ciągle na św iat cały  olej m iło­
sierdzia, w szystkim  pochodnie zap alasz44!

Uczm y się zatem  od Tej, o k tórej pow ie­
dziane je s t że „nie zagaśnie w nocy kaganiec J e j“ 
(Ks. P rzyp. 31, 18), k tó ra  jako  R uth  „zbiera za 
plecam i żniwiarzy kłosy zbłąkanych dusz Ludzkich, 
(R uth 2, 3), a „żywot Je j ja ko  snop pszenny  
okryty lilja m i“ (Pieść 7, 2).

Z szczególną tro sk ą  m yślm y o siostrach  n a ­
szych z w iejskich cha t i czw oraków  — tam  
przedew szystk iem  stara jm y  się w nieść ten  Ideał 
ew an g eliczn y H k tó ry  bodaj łatw iej się przyjm ie 
n a  gruncie prostaczym . Łącznikiem  niech nam  
będzie m iłość M arji i Jej cześć.

Dziś k ied y  K ościół ta k  bardzo nas w zyw a 
do tej p rzy jaźn i z Jezusem  do poufnego z nim 
stosunku  — czyż nie po ra  zbliżyć się do Jego 
ukochanej M atki przez gorącą  m iłość i n aś la ­
dow anie Jej życia ew angelicznego?

Ew angelja jest znakiem  naszych  czasów 
a M arja P rzew odniczką naszą. „Taką jest wola 
Boża, abyśm y w szystko mieli przez M arję44 (De 
Aąued.).

Niech nas nie p rzeraża  szerzące się zło. W szak 
w iem y, że K rólestw o Boże gw ałt cierpi — a „piekło 
od spodu poruszone je s t na spotkanie przyjścia  
jeg o “ (Iz. 14).

M ódlmy się tak , jak  się m odliła M arja przed  
przyjściem  Zbaw iciela. P rośm y tak, jak  prosili 
p ro rocy : „Ześlij Panie B aranka panującego  
ziem i"! (Iz, 16, 1). W tedy  też „zs tą p i z  Libanu  
Ta, która ukoronowana je s t z  łożysk Iwowych 
i z  wzgórz tygrysich44 (P ieśń 4, 8). S tan ie na  
czele w iernych  naśladow czyń swoich i przem ów i 
z a n a m i do Syna swego słow am i E s te r :  „Jeślim  
zn a la z ła  laskę w oczach Twoich, o królu, da j m i 
naród mój, za którym  się wstawiam  / “ (Est. 7, 2).

Do „zagadnień cnwi! i obecnej
i

O dczytaw szy w ostatn im  zeszycie Dw oru 
Marji p iękne w yw ody i wskazów id w odpow ie­
dzi na rozpoczętą ank ietę , p rag n ę  jeszcze słów  
p a rę  dorzucić.

M nie się w ydaje że g łów nym  brakiem  w w y­
chow aniu  naszej m łodzieży jest abso lu tny  brak  
w ykszta łcen ia  duszy. — N asze pan ienk i kształcą 
um ysł, k sz ta łcą  ogrom nie, n iejednem u w yda się 
naw et do zbytku . K ształcą, bo w tym  leży ich 
by t p rzyszły , k a rje ra  n iezależna, w yrów nanie
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słabości swojej, jednem  słow em  am bicja dzi­
siejsza sam ow ystarczalności kobiety .

Z apew ne p iękne to  i p o trzebne dążenia, ale 
dążenie to jest abso lu tn ie  ty lko pobudką i celem  
zam kniętym  w kole życia doczesnego, życia tej 
ziemi. Każda poganka nie m ająca przed sobą 
nic prócz p rzyrodzonych  szczytów  spraw iedli­
wości, m ądrości i chw ały  ziem skiej m ogłaby bez 
w ahan ia  odznaczyć się w tej dziedzinie, ale 
chrześcijanka, kob ieta  k tó ra  poznała  Boga, ludz­
kość, przed k tó rą  C hrystus o tw orzył podwoje 
wiecznej chw ały  i moc połączenia się z Jego 
św iętością nie m oże w idzieć w nauce, w karjerze , 
w odznaczeniu się św iatow ein, w un ieza leżn ie­
niu by tu  swego na  ziem i,' w szystkiej swojej 
m isji i swego&celu życia,

P an ienk i nie pochw yciły  jeszcze drogi, nie 
poczuły  się dość chrześcijankam i, choć w szystkie 
m oże a w każdym  razie najw iększa ich część 
m iano swe chrześcijanki ceni sooie w ysoko i nie 
d ałaby  sobie go w ydrzeć, ale nie pogłębia swej 
w iary , nie szuka stw ierdzenia jej życiem , nie 
zapuszcza się w g łęb ie jej racyj i w szystkich  
racyj, jak ie  w życiu codziennem  pow oduje. Po- 
p rostu  dusze w odą chrztu  św. oblane więcej 
m ają przed oczam i B aala niż P ana  swego C hry­
stusa. A dlaczego? bo od m łodości od dzieciństw a 
nie są przyuczone m ierzyć życia i sp raw  sw o­
ich n au k ą  Jego i p rzyk ładem  Jeg o ; nie są n a ­
uczone pam iętać na  obietnice p rzy  chrzcie św. 
złożone, absolu tn ie  nie zastanaw iają  się nad  tem , 
że chrześcijan in  w yrzeka się ducha złego i w szyst­
kich sp raw  jego i w szystkiej pychy  jego — nie 
zastanaw iając się nad  tem , co pow iedział C hry­
stus „Jeżeliby  kto kochał więcej Ojca lub M atkę, 
„żonę, dziecko swoje więcej jak  m nie, nie jes t 
„m nie godzien i gdyby  więcej kochał duszę 
„swoją jak  m nie, nie jest m nie godzien11.

Gdzież te raz  nasze pan ienk i? jed n a  dąży za 
sławrą, więc puszcza w odze w szystkim  ciekawo- 
ściom, w szystkim  w ątpliwościom , w szystkiem u 
realizm ow i nauki, w szystkiej am bicji poznan ia  — 
drugą flirt poryw a i nęci więc podobać się za 
w szelką cenę, w ięc w zbudzać uczucia i m arn o ­
wać swoje niczem  się jej w ydaje, w ięc w styd 
i skrom ność nazw ać przedaw nionem i a p ięk­
ność ciała  p ielęgnow ać i oczom szafow ać, cu­
dow ną ak tualnośc ią  życia — trzecia  biegnie za 
k a rje rą  i nic ją  w tem  pow strzym ać nie m oże; 
czasem  czuie czego za wiele, w czem pow strzy­
ma się b y łoby  racją, czasem  widzi m oże p ięk ­
ność ideału , ale by t, ale karje ra , ale p rzypo­
dobanie się dla ch leba lub  dla zło ta  zasłan ia  
m głą zapom nienia te  d robne w ątpliw ości — inne 
nareszcie  żadnej m yśli nie p rzyw iązu ją  do sw o­
ich czynów , idą bo tak i p rąd , idą w życie za 
drugiem i nie oglądając w cale czy to źle czy 
d o b rz e ; tak  rob ią w szyscy, ta k  chce postęp , tak  
szle nam  Paryż, L ondyn p rzyk łady , ta k  dzieje 
się w Berlinie, w W iedniu, w W arszaw ie, tak  
więc i m y za  niem i. Z resztą b raw u ra  zadziw ia 
ludzi, św iat garn ie  się do nowości, k to b y  m yślał

0 pow adze życia, k toby  się zastan aw ia ł nad  
chw ilą co m ija!...

Otóż w szystkie te n iedostatk i, w szystk ie  te  
zw ichnienia, w szystka ta  pochyłość, n a  k tó rą  
teraz  nasz św iat niew ieści w stąp ił i dąży  po- 
prostu  do pow rotu  do pogaństw a, w ypływ a z b ra ­
ków w w ychow aniu . Nie kształci się duszy  — 
nie op iera się w ychow ania n a  nauce C hrystu - 
sow ejs |n ie  stosuje słów sw oich do Jego  św ię­
ty ch  przestróg , nie uczy karności i uszanow an ia  
dla Kościoła, słów  Jego N am iestn ika i P asterzy , 
w szystko się k ry ty k u je , sw ego życia ty lko  i po ­
stępow ania nie rozw aża i nie m ierzy do w zoru 
jak i być pow inien w duszy.

Jed n a  m atka pow iada, że egoizm po trzebny  
w życiu i nigdy nie tęp iłab y  go w dziecku bo 
bez egoizm u do niczego nie dojdzie — in n a  mówi, 
k arność  to zguba woli — inna, podobać się to 
p raw o i cel kobiety  — in n a  pow ie, w szystko  
to p iękne, ale gdybyśm y  tak  mieli dum ać nad 
każdą rzeczą toby  życie zbrzydło, jakoś to b ę­
dzie, P an  Bóg w ybierze swoich. I to  jeszcze są 
mowy najlepszych, m owy tych , co się trochę za­
stanaw ia ją  i op iera ją  swoje w ychow anie na  pew ­
nych  zasadach, ale wieleż jes t jeszcze takich, 
k tó re  żadnego k ry te rju m  w ychow ania nie s ta ­
w iają, ty lko  dążą do życia użycia i p rzeżycia 
a dzieci swoje uw ażają za ba last czasem  kochany  
czasem  m niej, k tó rem u należy  się trochę  p ie­
szczoty, trochę chleba pow szedniego i dużo w y­
kszta łcen ia  w edług  s tan u  i w ed ług  obyczaju  
epoki, w k tórej się żyje. I n a  tem  koniec.

A żeby było  dobrze, ażeby  było  lepiej, trzeb a  
od kolebki w drażać dziecko w tę zaw isłość n a­
szą od Boga i w obcow aniu z Nim, w tę  m iłość 
k tó ra  je s t m iłością woli, w to  poznanie że w szystko 
g łupstw em  byle niebo zyskać, że tym  rozezna­
niem  w szystko m ierzyć po trzeba i baw ić się 
m ożna i uczyć się m ożna i pracow ać i tańczyć
1 być św iatu  p rzy jazn ą  i spo łeczeństw u u ży ­
teczną, ale zasady  swojej nie zatracić  nigdy, że 
p ierw szą ze w szystk ich  po trzeb  jes t po trzeba 
naszej w ierności Bogu, w ierności p rzy ję tym  p rzy ­
rzeczeniom  złożonym  jako  chrześcijanki, w ier­
ności nadziei, k tó rą  jako  dzieci Boże m am y w ięk­
szych darów  w n ieb ie,n iż  tu  o trzym ać m ożem y — 
w ierności w ierze, w Bogu ufności i m iłości n ie­
zachw ianej, w iernej, oparte j n a  całej woli i p rze ­
konan iu  naszem .

A  potem  niech  idą w św iat te  dziew czynki, 
niech idą te  pan ienk i pełne  w dzięku  i p rom ienia 
Bożego na czole, n iech idą wszędzie, z pew no­
ścią w szędzie w niosą m iarę, m ądrość i żyw ot­
ność połączonego życia ziem i z n iebem , postępu  
obyczajów , ale nie ich u p ad k u  — m ądrość i w y­
nalazki n au k i nie sprzeciw iają się Bogu tylko 
m uszą się oprzeć n a  Nim jako  n a  źródle w szyst­
kiego życia i w szystkiej m ądrości.

Za m ało m iłości Bożej w w ychow aniu  dzieci — 
za m ało w ykszta łcen ia duszy. I .udzie pow inni za­
stanaw iać się trochę nad  przeznaczeniem  swojem , 
nad w ielką sp raw ą w iary, k ló rą  w yznają  i w któ„
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rej w zrastają. T rochę rozm yślan ia nad  w szyst- 
kiem i rozdziałam i życia naszego Zbaw iciela 
i nad Jego  słow am i jakże  zbaw iennie m usi dzia­
łać  n a  każdą duszę, jak  m usi rozw inąć sąd je 
i wolę. W  rozm yślan iu  rozgorzeje serce, w roz­
m yślan iu  h artu je  się wola, w  rozm yślan iu  m ąd­
rość Boża rozśw ieca umysł* w rozm yślan iu  w y­
rab ia  się stanow czość m yśli i postanow ienia.

A le k iedy  zacząć rozm yślać? Od dziecka. Już  
dziesięcioletniej dziew czynce m oże m atk a  w ska­
zyw ać drogę ducha i duszę jej przyzw yczajać, 
ab y  w idziała w ielkość Boga, k tó ra  nas otacza, 
m iłość Jego, k tó ra  i w m ęce Zbaw iciela i w Jego 
dla każdego człow ieka szczególnej łasce  się ob­
jaw ia i Jego opiekę i Jego  dobroć i Jego w szech­
m oc i Jego  wolę w skazyw ać. A później gdy już 
dziecko rozw ija się w pan ien k ę  podsunąć ko ­
niecznie dzieła św iętych. Gdy p an ien k a  m a 13 — 
14 la t już czytać z korzyścią i zag łęb iać się 
m oże w dziele ś\v. F ranciszka Salezego: Intro- 
duction a la vie devote po francusku  lub po 
polsku  w p izep ięknem  tłom aczeniu  O. H. lu ­
bińskiego S. J. P rześliczna rów nież książka N a­
śladow anie Jezu sa  C hrystusa  ta k  s ta ra  a tak  
g łęboka i tak  zaw sze ak tu a ln a  pow inna p rze­
w odniczyć w yrobien iu  każdej duszy. N areszcie 
nie idąc dalej bo m am y jeszcze do rozm yślań 
w iele p ięknych  podręczników , ale poprostu  k s ią ­
żeczka n iedaw no w yszła m aleńka w m aleńkim  
form acie, ale zaw ierająca w szystko co dusza 
p rag n ie  i duszę p o d n o s i: C ztery  E w angelje 
w jedno złączone w ydane w edług  w zoru ks. 
A lfreda W ebera w K rakow ie n ak ład em  K. Bu- 
szczyńskiego z ap ro b atą  X. A rcyb iskupa Sa­
p iehy  w r. 1916. Codzień k ilka  linij z tej m ałej 
książeczki wziąć jako  p u n k t rozm yślan ia w szak 
to tak  łatw o  a tak  z Bogiem łączyć musi.

Oprócz tego zw racam  jeszcze uw agę że P a ­
pież Leon XIII za lecał w encyklice swojej czy­
tan ie  ludziom  św ieckim  dzieł św. Tom asza 
z A kw inu a Ojciec św. P ius XI rów nież tro skę 
sw ą o w ykszta łcen ie g łębsze in teligencji odda­
jącej się w yższym  studjom  zaznaczył, żądając 
i polecając, aby  p rzy  un iw ersy te tach  sta ran o  się 
o dołączenie działu relig ijnego dla g łębszego 
stud jow ania pism św iętych  przez ludzi św ieckich.

Czyż to  nie dosyć w skazów ek dla naszych 
m atek , rodziców i m łodzieży chrześcijańskiej, że 
k to  chce żyć życiem  gorączkow em  szerokiego 
św iata  i now ych horyzontów7, pow inien w zbo­
gacać się rów nież siłą m ądrości w iecznej, aby 
nie om dleć w drodze, nie zatracić  w iary , k tó ra  
m u do życia w iecznego po trzeb n a  a w yrobić so­
bie zdanie stanow cze, że nie p rzy k ład  jak iejś 
sław nej a rty stk i deskow ej, nie zręczność m usku­
larn a  sportow a, nie p ogańska  bezkry tyczność 
obyczajów  lite ra tu ry  i poglądów , ale duch  Boży, 
duch C hrystusow y, k tó ry  zw yciężył św iat po­
gański, m a panow ać w nas i dalej rozszerzać 
się w  nas, nie chyląc się w  ty ł, ale naprzód! 
zaw sze do Boga. W  obyczajach, w lite ra tu rze , 
w zdobyczach naukow ych, w szedzie m yśl nasza

m a być oparta  o w ieczną praw dę o św iatło  zdo­
b y te  już przez ludzkość w osobie P ana  naszego 
Jezu sa  C hrystusa, k tórego w yznaw cam i jesteśm y, 
k tó ry  zw yciężył św iat! i zw ycięży! A m y z Nim
0 ile w Nim żyć będziem y.

O. B

II.

W  m yśl o tw arte j ank ie ty  na  tem a t: „Z za ­
gadn ień  chwili obecnej * p rag n ę  rzucić parę  m o­
ich nieudolnych myśli. Jakko lw iek  dziś dużo się 
p isze i mówi o tej ta k  bardzo piekącej spraw ie,
1 n ieraz ręce  się załam uje nad  szerzącem  się 
złem  a jed n ak  tru d n o  jest znaleźć środki zapo­
biegaw cze by  tem u  zaradzić. Dziś w szyscy idą 
za prądem  czasu, bojąc się by  nie zostać w tyle. 
D latego m oże moje zapatryw an ie  na rzecz tę, 
w yda się zby t zacofanem ; ale m yślę że zawsze 
znaleźć m ożna punk t środkow y by  jed n ak  
sposób w ychow ań la dzisiejszej p an n y  pchnąć 
n a  inne tory , nie rob iąc z niej zacofanego 
okazu.

Uważam , że dziś je s t ogrom ny b ra k  ideałów , 
św iat ca ły  do cna zm aterializow any, a ten  ma- 
terja lizm  n ieste ty  w k rad ł się i do naszych ro ­
dzin, co zresztą  jes t bardzo  w ytłun iaczalne przy 
dzisiejszych ciężkich w aru n k ach  i ciągłej w alce
0 by t. N aturaln ie  rodzice o tern, co im leży na 
sercu, m ów ią m iędzy sobą, a m ów ią zw ykle przy  
dzieciach, nic więc dziwnego, że słysząc, że je s t źle, 
że nie w arto  nic robić dla idei, ty lko w alką o by t 
iść przez życie i t. d : nie m oże znaleźć w serduszku  
swojem  m iejsca n a  ideały  — i to  uw ażam  jest 
jednym  z powodów dzisiejszych stosunków .

Drugim  pow odem : b rak  ry g o ru ; bo w praw ­
dzie św iat cały  stoi dziś pod hasłem  sw obody
1 wolności, ale w idzim y do czego ta  w olność 
doprow adza, bezw zględnie w ięc więcej ry g o ru  
trzeb a  nam  w prow adzić w w ychow aniu naszych  
córek, ale n ie ty lko  u dzieci m ałych, ale i u  s ta r ­
szych a naw et dorasta jących , a i k lasztory , k tó re 
uw ażam , za bardzo idą z prądem  czasu, niech 
w prow adzą trochę z daw nego ry g o ru  a napew no 
osiągniem y lepsze rezu ltaty .

Dalej trzecim  pow odem : b ra k  uszanow ania 
dla rodziców i p rzełożonych, bo jakkolw iek  u w a­
żam, że sto su n ek  m iędzy dzioćmi a rodzicam i, 
pow inien  być praw dziw ie przyjacielski i o p arty  
n a  bezw zględnem  zaufan iu  córki do m atk i, ale 
m atk a  pow inna być zaw sze „m atk ą“ dla córki, 
i jako  do tak iej pow inna się zaw sze córka od­
nosić a nie robić z tego siostrzanego albo li ty lko  
przyjacielskiego stosunku . Rodzice pow inni za ­
w sze stać  na tym  w ielkim  p iedesta le  godności 
swej w obec dzieci, n a  jakim  ich sam  C hrystus 
postaw ił. Nie m ów ię już o uszanow aniu  dla p rze­
łożonych bo tego  dziś św iat zupełn ie n ie w y­
m aga i n ie uznaje, a to jed n ak  ta k  bardzo 
u tru d n ia  p racę  nad  w ychow aniem  m łodzieży, 
ale o tern rozpisyw ać się nie będę. bo zbyt 
dużo d a ło b y  się n a  ten  tem at powiedzieć.
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W reszcie w pajać w dzieci zasady  oparte  na 
praw dziw ej etyce katolickiej, w ychow ując je 
w praw dziw ej pobożności ale dalekiej od bigo- 
terji, przyzw yczajać ich od m łodości do szuka­
nia siły i pom ocy w Przenajśw iętszym  S ak ra ­
m encie, a zap isane pod sz tan d ar Marji, z Je z u ­
sem  w se rc u , śm iało m ogą iść w życie i przejść 
przez nie czysto, św iecąc jasno  jak  gw iazdy na 
zachm urzonym  firm am encie, naw et w śród ta ­

kiego zła, jak ie  ich zew sząd w św iecie otaczać 
dziś będzie.

Nie traćm y  więc nadzie i: „Niech żywi nie 
tracą  nadz ie i14 w prow adźm y w w ychow anie na­
szych córek, więcej ideałów , więcej rygoru , 
i poszanow ania dla rodziców  a napew no docze­
kam y się wiele pociech i chluby m łodego po­
kolenia. ^  v

Czytelnie Okrężne „Postęp41
Kraków, ul. Basztowa 8.

Czytelnie tak ie  u rządzone są w następu jący  
sposób. Z biera się 12 osób, k tó re  przez 12 m ie­
sięcy w ym ieniają pom iędzy sobą 12 paczek 
z książkam i. Osoba, k tó ra  zeb ra ła  kółko z 12 
członków , stoi na  jego czele i zam aw ia tak ą  
O krężną Czytelnię w Zarządzie Czytelni O kręż­
nych  „P o stęp 11.

Z am aw iająca osoba dostaje w opłaconej p rze ­
sy łce ca łą  czytelnię zupełn ie  gotową, zaw iera­
jącą  12 paczek  zrobionych i ponum erow anych.

Książki są w języku polskim.
W każdej paczce jes t 3 — 4 książek, są tam  

powieści, podróże, pam iętniki, dzieła h istoryczne 
etc. Dzieła są w ybierane z pośród najlepszych 
i najnow szych  utw orów  now oczesnej L ite ra tu ry  
Polskiej, a czasem  i z zagranicznej.

Osobę będ ącą  na czele K ółka up  'asza się 
o zebranie  po 14 zł. od każdego członka i o ode­
słan ie  pieniędzy do Z arządu  C zytelni O krężnych 
„P o stęp 11. C ena za całe K ółko czyte ln iane 168 zł.

Na końcu roku  dostaje się na  w łasność paczkę z książkam i w artości 14 zł.

P rzesy łk i czy te ln iane rozsy łane  będą 1 grudm a, 1 stycznia, 1 lutego.

Zamawiać można miesiąc przed podanemi terminami w Zarządzie, Kraków Basztowa 8.

P rzy  zam aw ianiu  Czytelni trzeb a  nadesłać  połow ę tj. 84 zł., po nadesłan iu  
le sz ty j o trzym uje się ca łą  Czytelnię.

W iększa Czyteinia Okrężna „Postęp“.
K ażden członek płaci 28 zł. C ena za całe koło czyt. 336 zł.

W iększa czyteln ia okrężna polsko-francuska zaw iera w każdej paczce 5 książek, z tego 3 polskie 
2 francuskie, na  końcu  roku  dostaje się na  w łasność paczkę w artości 28 zł.

G dyby osobom  zam aw iającym  ko ła  czy te ln iane trudno  było zebrać  odrazu  p ien iądze za całą 
Czytelnię, to m ożna się porozum ieć o sp ła ty  z zarządem  czytelni „P o stęp 11.

Zarząd czytelni zastosu je  się też chę tn ie  do żądań  osób zam aw iających koła czy te ln iane co do 
tego czy chcą m ieć książki pow ażniejsze lub lżejsze, polskie lub francuskie, prosim y w tedy  jed n ak

o w cześniejsze zam ów ienia.

Z a rzą d  Czytelń  Okrężnych „ż£ostęp“.
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Wydawnictwo i organizacja bibljotek 
ludowych.

Zaledw ie się u k aza ły  p ierw sze nasze czy te l­
nie dla pań  nauczycielek  i dla p ań  ziem ianek, 
a w net nap ływ ać zaczęły  p rośby  i p y tan ia  czyby 
się sekcja nasza  nie m ogła rów nież zająć o rg a­
nizow aniem  czytelni ludow ych. N auczycielka so- 
daliska p isała  do n a s : nie m am y zupełn ie  co da­
wać do czy tan ia m łodzieży naszej, książk i z To­
w arzystw a Szkoły Ludow ej n ie zaw sze pew ne, 
a zresztą  dobór ich n ieraz m ało zajm ujący tak , 
iż ty lko k ilkanaście  książeczek k u rsu je  pom ij- 
dzy czyteln ikam i, a resz ty  książek  ludzie b rać  nie 
chcą. S tow arzyszenia m łodzieży żeńskiej i m ę­
skiej w djecezji k rakow skiej i ta rnow skie j, od­
zyw ają się też, z tem i sam em i prośbam i i s k a r­
gam i. W  dwóch w siach zeb ra ła  m łodzież 120 zł. 
i p rzy sła ła  je  do swego sek re ta rja tu , z p rośbą 
o książki, a sek re ta rja t zw rócił się do nas. Chęć 
w ięc czy tan ia budzi się n iezaw odnie coraz to 
silniej we w siach naszych, głód książk i i tu  do­
chodzi i coraz więcej dorastającej m łodzieży w y­
ciąga ręk ę  po k s i ą ż k ę .  Czy w olno nam  kato  
likom  i Dzieciom M arji n a  ru ch  ten  nie odpo­
w iedzieć i czekać, aż „Synow ie tego  św iata" 
rzucą n a  w sie nasze te  s tra szn ą  truc iznę  porno­
graficznej i antyrelig ijnej lite ra tu ry ! A niebez 
p ieczeństw o to bliskie. S tronnictw a radykalne, 
zab iera ją  się energicznie do zak ładan ia  czytelni 
ludow ych i rozsy ła ją  po k ra ju  p re legen tk i, k tó re  
odpow iedniem i odczytam i i persw azją, zachęcają  
w ieśniaków , do żądan ia  i przy jm ow ania ich bibljo- 
teczek.

K sięstw o P oznańskie, Ś ląsk  i Pom orze m ają 
w duchu katolickim  znakom icie u rządzone czy­
teln ie  ludow e, m ają fundusze i ca łą  organizację, 
k tó ra  tysiącam i czyteln i zasila w sie w ielkopolskie, 
śląskie i pom orskie, ale K rólestw o i M ałopolska, 
nie bardzo  m ają czem  zaspakajać  po trzeb y  n a ­
szego ludu.

O stw orzeniu  w iększej organizacji m arzyć 
chwilowo nie możemy, b ra k  nam  funduszów , 
b rak  dom ów sodalicyjnych, ale coś zacząć, ale 
coś spróbow ać zawsze m ożem y. Dzieła Boże za ­
czynają  się n ieraz od m ałych  ofiar p ieniężnych, 
ale od dużej ofiarności, sił, p racy  i czasu, a jak  
na tak ich  w artościach  dzieło jak ieś już oparte , 
zna jdą się zaw sze potem  i w iększe fundusze. 
Sodalicje nasze stać w łaśn ie na  duży  w ysiłek  
m oralny, choć m aterja ln ie  m ało zrobić m ogą, 
ale jak  m ałą  ofiarę p ien iężną połączym y z tym  
w iększym  w ysiłk iem  duchow ym  to niezaw odnie 
pow stan ie n iejedna czyteln ia ludowa.

O rganizacja m ogłaby  być podobna n ieraz do 
tej jak ą  m ają T ow arzystw a C zytelni L udow ych 
w W ielkopołsce. S k rzynkę  czy te ln ianą zaw iera­
jącą  pew ną dość tom ów posy ła  się do wsi na

ręce nauczycielki, P an i ze dw oru, przew odni­
czącej jak iego  S tow arzyszenia i przez rok jeden  
sk rzy n k a  ta  we wsi zostaje, po roku  zaś w raca 
do centrali, gdzie się ją  uporządku je, uzupełn ia  
i posy ła  znow u gdzieindziej, p ierw sza m iejsco­
wość dostaje zaś sk rzynkę z innem i książkam i. 
N arazie m oglibyśm y puszczać te  czytelnie po 
k łęb k u  sodalicyjnym  i dostarczać je  nauczycie­
lom, nauczycielkom  i Paniom  należącym  do so- 
dalicji, później zaś gdyby  ta  p raca  się rozw inęła 
m oglibyśm y zaopatryw ać w czyteln ie S tow arzy­
szenia M łodzieży, k tó re  się już z tą  p ro śb ą  do 
naszej sekcji czytelniariej zw racały.

Dla rozw oju i pow odzenia tak ich  czytelni 
najw ażniejszą rzeczą jest odpow iedni dobór k sią ­
żek. P odstaw ą czyteln i pow inny być dobre po­
wieści h istoryczne, żyw oty św iętych czasem  
podróże; książki tak ie  jak  K onsty tucja  3-go M aja .. 
pow stan ie K sięstw a W arszaw skiego, życiory i|s 
K ołłą ta ja  odstrasza ją  ty lko  czytelników . Lud 
szuka w książce rozryw ki, dokształcen ie m ało 
go obchodzi, więc to, co m u podać p ragn iem y 
w dziedzinie k u ltu ry  i podniesien ia  duchow ego 
m usim y osłaniać form ą rozryw kow ą. O dczyty 
zato  n ad a ją  się znakom icie do p rzyuczan ia  ludzi 
by się zajęli czem ś pow ażniejszem , bo żyw e słowo 
daje każdem u przedm iotow a znacznie więcej ży­
cia i barw ności niż najlepiej n ap isan a  książka.

P arę  tygodni tem u Ojciec Św., przyjm ując 
przedstaw icieli rzym skich zw iązków katolickiej 
m łodzieży pow iedział te  słowrn „W  obecnej do­
b ie  p rasa  jes t jed n ą  z najw iększych sił spo­
łecznych  gdyż może stanow ić zarów no złow rogą 
jak  i b łogosław ioną po tęgę w życiu św iata. Od­
nosi się to  także i do Kościoła d latego nigdy  m e 
uczyni się za dużo dla dobra  p rasy".

Może w Sodalicjach naszych, k tó re  łączy  
i skup ia gorące pragn ien ie  służby  i chw ały  
Bożej po trafim y dać jak iś  początek choćby n a j­
skrom niejszej organizacji broniącej wsie nasze 
od tych, o k tó ry ch  mówi P an  Jezus „ale gdy 
ludzie spali nadszed ł n ieprzy jaciel jego posiał 
kąko lu  wśród pszenicy i odszedł".

A m elja Starowieyska
Przew odnicząca Sekcji Czytelnianej 

K raków, Basztowa 8.

G dyby łaskaw e P an ie  m iały  jak ieś swoje 
p ro jek ta  lub  p lany  do u rządzenia czytelni ludo­
w ych może P an ie  raczą  je  podać Sekcji Czytel­
n ianej, k tó ra  za pom oc i rad ę  n iezm iernie 
w dzięczną będzie. — Z paniam i zaś p ragnącem i 
m ieć u siebie tak ie  czyteln ie porozum iem y się co 
do w arunków  i kosztów  tak ich  czytelni.
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Dzieło misyjne w sodalicjach Pań wiejskich.
W  ogrom nym  ru ch u  m isyjnym , k tó ry  ogar­

n iając w szystkie ko ła  społeczeństw a katolickiego, 
do tarł wreszcie i do naszej ojczyzny, m ają wedle 
w yraźnej woli Ojca św iętego b rać  udział w szyscy 
w ierni i w szystk ie tych  w iernych relig ijne zw iązki. 
Że w śród nich nie może b raknąć  ty ch  stow a­
rzyszeń, k tóre, jak  so d aliq e , m ają cel w p ierw ­
szym  rzędzie apostolski, to rzecz zupełn ie  jasna. 
Je s t więc rzeczą ze w szech m iar słuszną, że we 
w szystkich  niem al sodalicjach zapad ła  decyzja 
założenia sekcji m isyjnej.

Takie sekcje m isyjne pow stały  też już we 
w szystk ich  zw iązkow ych sodalicjach P ań  w iej­
sk ich  i zaczęły  już gdzieniegdzie gorliw ą pracę. 
Poniew aż jed n ak  wiele na  tem  zależy, aby  tę 
p racę  skoordynow ać a przez to w ydatn iejszą 
uczynić, podajem y t u — jako  odpow iedź na liczne, 
k ierow ane do nas p y tan ia  — kilka w skazów ek, 
jak  w sodalicjach p ań  w iejskich sekcje m isyjne 
działać pow inny.

1. Choć używ am y tu  nazw y sekcji, jest rzeczą 
jasną, że do niej należeć pow inny  nie n iek tó re 
ty lko, ale w szystkie sodaliski. Sekcja tu  raczej 
oznacza k ieru n ek  p racy , niż zespół dobranych  
specjaln ie osób. Na czele w szakże sekcji pow inna 
koniecznie stać  jed n a  z sodalisek, desygnow ana 
na ten  cel przez W ydział, aby  całą  p racę  sk u ­
piać i służyć w m iarę po trzeby  inform acją i ini­
cjatyw ą. W razie  w iększego rozw oju prac, mo- 
żnaby  n aw et kierow niczce sekcji m isyjnej do­
dać jed n ą  lub k ilka pom ocniczek.

2. P ierw szym  i zasadniczym  obow iązkiem  
każdego członka sekcji pow inno być osobiste 
należenie do najw iększego i najdaw niejszego ze 
w szystk ich  związków m isyjnych, tj. do tak  zw a­
nego „Papieskiego Dzieła R ozkrzew ienia W iary “. 
Obowiązki z tem  dziełem  złączone są ty lko dw a: 
a) Odmówić codziennie jedno Ojcze Nasz i jedno 
Z drow aś oraz w ezw anie : Św ięty F ranciszku  K sa­
w ery  m ódl się za nam i, na  in tencję  m isyj k a ­
tolickich, b) złożyć co tydzień  na m isję 5 groszy, 
czyli 2.60 zł. rocznie. J a k  to  stow arzyszenie, 
k tó re  z woli Ojca św. istn ieć m a w każdej pa- 
rafji, organizuje się w dziesią tk i i jak  swe sk ładk i 
oddaje n a  ręce d iecezjalnych kierow ników  — 
to  w szystko dokładnie w yłuszczają  dwie b ro ­
szurki, m niejsza i w iększa, ow em u papiesk iem u 
dziełu  p o św ię c o n e j k tó re  nabyć m ożna m iędzy 
innem i i w W ydaw nictw ie Ks. Ks. Jezu itów  
K raków , K opernika 26. K ierow niczka sekcji po ­
w inna się postarać, b y  każda  sodaliska owe b ro ­
szurk i o trzym ała .

3. Nie w ystarczy  jed n ak  należenie osobiste. 
Poniew aż ty lko  w ielka bardzo  liczba stow arzy ­
szonych pozw ala osiągnąć owe w ielkie sum y 
pieniędzy, jak ich  dzieło m isyjne w ym aga, a s to ­
w arzyszenie R ozkrzew ienia W iary  n ie w szędzie 
jeszcze jes t znane, pow inny  sodaliski zabiegać

usiln ie o jego zaprow adzenie w szędzie tak , jak  
to Ojciec św ięty  w yraźnie zarządził. W tym  celu 
m ożna na w łasną  ręk ę  organizow ać now e dzie­
siątk i czy to  w śród służby, czy ludności w iej­
skiej, czy m ieszkańców  m iasteczek, czy innych 
jak ichś stow arzyszeń, m ożna też przez porozu­
m ienie z K siędzam i P roboszczam i s ta rać  się 
o oficjalne zaprow adzenie dzieła w ty ch  para- 
fjach, w k tó rych  ono jeszcze nie istn ieje i do 
zorganizow ania jego dopom agać. Do rozw inięcia 
zaś tej p ropagandy  zaw sze będzie pożyteczne 
szerzenie w iadom ości o m isjach i ich po trzebach , 
czy to  przez pogadanki na  tem at m isyjny, czy 
przez polecanie, pożyczanie, rozrzucan ie w śród 
ludu pism i ilustracyj m isyjnych.

4. Poza tem , jako  w yższe niejako p ię tro  akcji 
m isyjnej p roponujem y rzecz następu jącą . Jak  
w iadom o posiadają  polscy jezuic ' w łasne w A fryce 
te ry to rju m  m isyjne w północnej Rodezji, k tó ra  
n iedaw no zustała  zam ieniona na P re fek tu rę  A po­
sto lską, rów nież w yłącznie oddaną w zarząd mi 
sjonarzom  jezuitom , Polakom . Tej misji począt­
kującej, w ięc bardzo  biednej a w ystaw ionej na 
tru d n ą  ryw alizację z p ro testan tam i i na  różne 
niebezp ieczeństw a ze strony  p ro p ag an d y  pogań­
skiej, należy  się od nas osobliw a pom oc. W  tym  
celu chcem y w śród sodalicyj czy to  m ęskich  czy 
żeńskich, w zorem  innych  zgrom adzeń m isyjnych, 
stw orzyć zw iązek, k tórego  specjalnym  celem  b y ­
łoby  pop ieran ie m isji polskiej w Rodezji. Za­
sadnicze obow iązki b y łyby  ty lko t e : a) codzien­
nie 3 Zdrow aś M arjo i św. P iotrze K law erze módl 
się za nam i — za m isję w Rodezji, b) 20 groszy 
m iesięcznie na cele tejże misji. Owe w kładki 
zb iera łab y  k ierow niczka sekcji, b y  je odsyłać 
co roku  R edaktorow i Misyj Katolickich, jako  do­
ro b ek  zw iązku „P rzyjació ł Rodezji". Rzecz j isna, 
że członków  m ożna zdobyw ać i poza sodalicją, 
im więcej, tem  lepiej.

5. Z innych  sposobów  dopom agania misjom 
na p ierw szy  p lan  w ysuw a się zb ieran ie  zużytych  
m arek  pocztow ych. Jeśli k toś zna się praw dzi­
wie n a  filateliźm ie i m oże zb ierać rzeczyw iste 
kom plety , przez to może p rzysporzyć m isjom  
bardzo  znaczne dochody. Kto n a  tej rzeczy się 
nie rozum ie i znacznej p racy  z tem  zw iązanej 
podjąć się niem a *ochoty, m oże zb ierać poprostu  
jak iekolw iek  m arki, n aw et nie odlepiając ich od 
koperty , ty lko  obcinając rów no i odsy łać je 
rów nież do R edakcji Misyj K atolickich.

6. Z bieranie stan io li daje tak  nadzw yczaj 
m ałe dochody, że się praw ie n ie opłaci, a zbie­
ran ie  zuży tych  stalów ek jest chyba już zupełn ie 
darem ne. W  każdym  razie  nie radzim y Kie­
row niczkom  sekcyj m isy jnych  godzić się aa 
p rzesy łk i ow ych stalów ek, bo dotąd nie udało  
nam  się słyszeć żadnej au ten tycznej w iadom ości 
o możliwości ich spieniężenia.
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7. R óżańce, obrazki, koronki, s ta tu e tk i, m e­
daliki etc. są zaw sze bardzo  pożyteczne. P o ­
dobnież p rzy d ają  się dla m urzynów  św iecidełka, 
paciorki itp. N atom iast u b ran k a  i b ielizna uszy ta  
nie tra fia ją  zazw yczaj do gu stu  m ieszkańców  
A fryki i u legają  zaw sze rady k aln em u  przero ­
bieniu, p rzy  czem w iele m aterji się trac i. Lepiej 
v ięc z dw ojga posyłać sztuk i m aterji, a jeszcze 
lepiej gotow e pieniądze, bo dziś za p ieniądze 
w szystkiego w szędzie dostanie, a n iem a k łopotu  
z transportem . N atom iast w ysy łan ie  sta ry ch  
u b rań  jes t zupełn ie  darem ne, bo tak ich  tra n s ­
portów  nie chce naw et rząd  angielsk i w puszczać 
do sw ych kolonij z obaw y zaw leczenia zarazy.

8. Co do bielizny kościelnej i param entów , Ro­
dezja specjalnie ich nie po trzebuje, bo naw et 
początkujące kaplice m ają tych  rzeczy  pod do­
statk iem , ale podobno inne m isje nie są w tak  
Śzczęśiiwem położeniu. W  każdym  razie  jed n ak  
pod tym  w zględem  ogrom nie w iele jes t do zro ­
bienia celem  w spieran ia naszych  b iednych  ko ­
ściołów w k ra ju  czy to n a  k resach ; gdzie lite­
ra ln ie  w szystk iego braku je , czy naw et w bliż­

szych diecezjach. Je s t tu  więc szerokie pole do 
pożytecznej p racy  czy to pojedynczych sodalisek 
czy całych kółek.

9. W reszcie pam iętając o m urzynach  i o do­
m ach Bożych na m isjach, nie trzeba też zapo­
m inać o sam ych m isjonarzach, k tó rym  dopraw dy 
n ieraz  zbyw a na najpotrzebniejszych  rzeczach. 
B ielizna w ięc dla nich, d robne przedm io ty  do 
codziennego uży tku , książki nakoniec, do k tó ­
rych  bardzo tęskn ią , m ogą im spraw ić w ielką 
przyjem ność i p rzyn ieść rzeczyw istą pomoc.

Bardzo prosim y by Sodalicje Związkowe 
w myśl pow yższych w skazów ek zechciały  u  sie­
bie zorganizow ać m isyjną robotę i wiadom ości 
o niej podać do Dw oru Marji. S tw orzym y na 
ten  cel osobną rub rykę . G dyby pow stały  w tej 
m ierze jak ieś w ątpliw ości, prosim y kierow ać do 
nas w szystkie zapy tan ia, a dam y na nie odpo­
wiedź bądź w sam ym  organie, bądź osobnym  
listem . N iniejszy kom unikat uw ażam y za roz­
strzygnięcie kw estji, k tó rą  na  zjeździe w Bole­
chow ie pozostaw iliśm y um yślnie w zaw ieszeniu.

Ks. Jan  Rostworowski T. J.

Helena Skolim ow ska.

Z dziejów misyjnych w północnej Kanadzie.
według książki Lor s Frederic Rouąuette p. t. ,,L’ epopee blanche".

Praw dziw ie to „b iała ep o p ea“, bo nie krw aw e, 
o rężne opow iada czyny i dzieje, ale czyny m i­
łości chrześcijańskiej, ofiarnej, pełnej poświę 
cenią — i białej, bo działającej w śród śniegów  
dalekiej północy, n a  ziem i przez w iększą część 
roku  spow itej w lodowy, śn ieżny ca łun  — gdzie 
na  stepach  b łądzą stad a  dzikich koni, a w śród 
puszcz leśnych  zw ierzęta  o królew skich fu trach . 
A żyją tam  i ludzie, o sta tn ie  szczątki plem ion 
czerw onoskórych Indjan, k rw aw ych wojow ni­
ków. Dziś doszedł do nich „pokój B oży“, a p rzy­
nieśli go im „ludzie m odlitw y", jak  ich zow ią; 
m isjonarze, przybyli z F rancji. P rzyby li — zbrojni 
ty lko w słowo Boże i w m iłość dusz. W iarę 
i m iłość niosą w sercu  jak  jaśn iejące słońce, 
k tó re  im oświeca te  k ra iny , gdzie n a  25 km. 
kw. p rzypada jed n a  dusza Na żniw o ro b o tn i­
ków  C hrystusow ych przybyli w łódkach  z ko ry  
drzew nej, w ątłych  łup inach , m io tanych  przez fale 
w ielkich rzek  — w saniach , ciągnionych przez 
psy, cierpiąc głód i zimno, z duszą p rzy g n ę­
b ioną w ielkiem  m ilczeniem  białych , bezkresnycn  
p rzestrzen i — zaw sze gotowi dać p racę  sw ą 
i życie dla dusz, zw ierzonych im przez Boga.

Cudow na to epopea, k tó ra  nie m a swojego 
H om era. A utor, k tó ry  z g łębokiem  w zruszeniem  
n ak reślił swoje w rażen ia  z poznan ia  ty ch  „m ę­
żów m odlitw y", p rzy b y ł do tej ziemi, ab y  wimie^

niu F rancji uczcić jednego z najgorliw szych tam  
pracow ników  Pańskich , B iskupa G ronard, k tó ry  
m a la t 85, a od la t 65 niesie E w angelję Indja- 
nom. W  im ieniu RepuDliki F rancuskie j przypiął 
,.d rżącą ze w zruszenia rę k ą 1- — jak  pisze — 
K rzyż Legji honorow ej na  dostojnej p iersi starca, 
k tó ry  przez 65 la t jes t niezm ordow anym  m isjo­
narzem , geografem , budow niczym  m iast, ro ln i­
kiem , pisarzem , m alarzem , pionierem  cyw iliza­
cji. P ierw szy  na tej dalek ie j‘ pó łnocy postaw ił 
szkołę i m łyn  — na chleb dla dusz i dla ciał. 
J a k  św. Paw eł, p racow ał w łasnem i rękam i. Jego 
pałac  biskupi, to dom drew niany , k tó ry  sam  po­
m agał budow ać — dziś jes t tam  m iasto, noszące 
jego imię. P rzed  przybyciem  m isjonarzy c iągnę ła  
się tam  pustka, po k tórej w ędrow ały  koczow ­
nicze plem iona, u  k tó rych  ten  sam  w yraz ozna 
czał psa  i kobietę. Dziś tchn ien ie Ew angelji w pro­
w adziło  tam  litość i m iłość. Ile trzeb a  było zu ­
żyć n a  to  siły  i gorliwości, o tem ci k ap łan i 
n ie m ów ią — nie trzeb a  się oszczędzać, gdy  się 
chce m ieć ła sk ę  Bożą. Oni ją m ają w całej pełni. 
Czem są w porów naniu  z nim i bohaterow ie w o­
jen n y ch  eposów ?

Gdy rzecz b y ła  już m ożliwą, sprow adzili do 
kolonji zakonnice, k tó re  zajm ują się dziećmi 
i chorym i W  ciasnej izdeDce polow e łóżko, stół, 
k rzesło , k ilka książek, a n a  ścianie krzyż, ta k
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m ieszkają m isjonarze. A w około noc polarna, 
lody, śniegi — lato  k ró tk ie . T rzeba nad przy- 
byw aiącym i kolonistam i czuw ać jak  ojciec nad 
dziećm i — organizow ać, pom agać, dodaw ać o tu ­
chy. Tak pow stały  kolonje, wsie, m iasta, a po­
śród nich św ietlane ognisko dla d u sz : kościółek.

Zanim  przybyli m isjonarze, Ind jan ie  znajdo­
w ali sie w stan ie  tru d n y m  do opisania. Nędza 
fizyczna i m oralna, najokropniejsze przesądy. 
A kob iety  ? poniżone, ledw ie za iudzi uw ażane. 
Gdy m isjonarze głosili słowo Boże, m ężczyźni 
ich otaczali społem , słuchając — kob ie ty  sta ły  
zdała, nie pojm ując, aby  to słowo było  i dla 
nich. Imię M atki Bożej spraw iło  dopiero cud 
podniesienia ty ch  nędzarek  do godności ludz­
kiej. Dobroć, litość, to  b y ły  rzeczy nieznane. 
Głód, epidem je dziesiątkow ały  całe plem iona. 
B iskup G ronard  i o taczający  go m isjonarze w y­
w ołu ją przed  p rzyby łym  daw ne wspom nienia. 
„Pew nego dnia — mówi on — w pada do m nie 
Ind janka , popychając d rugą przed sobą i w oła: 
„Ojcze, ona zabiła swoje d z iec k o !“ D ow iaduję 
się, że m ąż obwinionej zabił jej rodziców — 
w tedy  ona zadusiła  swoje niem ow lę z n ien aw i­
ści do jego ojca. G niew ałem  się — m ówił m i­
sjonarz — groziłem  piekłem , tłum aczyłem , nic 
nie wchodziło do tej zupełn ie  nieuśw iadom ionej 
duszy. W końcu Ind janka r z e k ła : „O jciec tak  się 
gniew a, to pew nie myśli, że zadusiłam  chłopca — 
nie, to  by ła  ty lko dziew czyna". Od szczepu do 
szczepu szerzy ła się w ieść w śród Indjan, że na 
ich ziem iach zjaw iają się ludzie, odziani w czarne 
sza ty  — m ają w ręk u  k rzyż i uczą, jak  służyć 
Bogu.

P ew nego dnia, b iskup-m isjonarz w to w arzy ­
stw ie jednego z księży  i w iernego M etysa oraz 
trzech  S ióstr M iłosierdzia, p rzy b y ł do chrześci­
jańsk iej osady  in d y jsk ie jg ab y  w Boże N arodze­
nie odprawić nabożeństw o. I opow iada tym  m a­
luczkim o D zieciątku, narodzonem  w żłobku, 
a p roste  serca lgną do Niego, czoła pochylają 
się pod błogosław ieństw em , a  w duszach zako­
rzen ia  się miłość. N azajutrz, w ielkie poruszenie 
w osadzie i k rz y k : „C zarne S topy  p rzybyw ają  !“ 
Dzieci chow ają się. kobiety  krzyczą, psy  wyją, 
mężczyzn i go tu ją  się do walki. Sześciu obcych w o­
jow ników  p rzybyw a galopem . M isjonarz w strzy­
m uje ich podniesieniem  ręk i — zeskaku ją  z koni, 
zbrojni i dum ni. Jed en  z nich się przybliża, 
w ia tr pochyla orle pióra na  jego głowie. To 
K rucza-Stopa, naczelnik  p lem ienia i sław ny  wojo­
w nik  w śród C zarnych-Stóp. „P rzynoszę po k ó j"— 
mówi on. — „Pokój z to b ą"  — odpow iada m i­
sjonarz — „czego żądasz"  — „S łyszałem  od 
mężów z mojego piem ienia, że jest tu ta j w ielki 
W łai ca m odlitw y — chcielibyśm y go w idzieć".

W ów czas B iskup zbliża się z uśm iechem  
i m ó w i: „To ja “ , — A w ojow nik o silnem  ra ­
m ieniu  i tw ardem  sercu  sp o ty k a  wzroK, jak iego  
jeszcze nigdy  nie w idział i m ięknie pod nim 
jak  dziecko. I m ó w i: „W ielki W ładco m odlitw y, 
daj nam  jed n ą  „C zarną sza tę", aby  nas uczył.

P rzy rzekam  ci, że nie spo tka  go u nas żadna 
krzyw da. Serce m oje się radu je , że m ogłem  cię 
zobaczyć, zanim  pójdę do przodków  moich. 
Niech „C zarna S za ta“ nauczy  nas praw dy. Bę­
dzie gościem  n a sz y m ; z szacunku  dla niego, 
nie podniesiem y broni na  inne plem iuna". A Bi­
skup  rzecze : „Dam  w am  tego, k tó ry  b y ł już po­
śród w as i k to rego  nazw aliście „Człowiekiem
0 dobrem  sercu". W tedy  Ind jan in  w y k rz y k n ą ł: 
„Jeśli tak , to  W ielki Duch czuw a nad  n a m i!“ — 
Znali tego Ojca Indjan ie , bo niósł im pom oc 
w czasie, gdy naw iedziła ich zaraza  śm iertelna 
P rzez 20 dni i nocy czuw ał, ra tow ał, b łogosła­
w ił — aż w końcu sam  uleg ł chorobie. Co się 
7 nim s ta n ie ?  M odlił się, m ów iąc Bogu : „Panie, 
T y w iesz, dlaczego tu  przyszedłem . Jeżeli m nie 
zabierzesz, w ielu ty ch  b ied n y ch  ludzi um rze 
bez C hrztu. Moje zadanie n ieskończone — nie 
pow ołuj m nie jeszcze do n ieba — p rag n ę  p ra ­
cow ać i dać Cię poznać i ukochać!"

I w ysłucha ł P an  p ro śb y  swego sługi i po ­
wrócił m u siły. A „K rucza-Stopa" pam ięta.
1 „Człowiek o D obrem  Sercu" jedzie z nim. — 
D aw no to było. Dziś nad  jeziorem  św. A nny  
wznosi się duża osada i k o śc ió ł: owoce p racy  
O. Lacom be. P rzyby li koloniści z E uropy  — 
praca  wre. R ankiem  idą do niej — dzw onią 
dzw onki m ułów , w oły ciągną w ozy i p ługi — 
rozlegają się k rzyk i i śm iechy. „C zarna Szata" 
stoi na swoim  progu, w szyscy ją  pozdraw iają, 
a on m a dla w szystkich  dobre słowo. Oni idą 
do p r a c y : rozsadzać skały , karczow ać lasy, osu­
szać b ag n a  — p racu ją  w wodzie, w śn iegu  lub 
pod gorącem i prom ieniam i k ró tk iego  lata . O. L a­
com be idzie w zrokiem  za nim i i m a wizję p rze­
szłości i przyszłości. Dla Ind jan  tu  p rzyby ł n ie ­
gdyś i c ierp iał — przyjęli z jego ust słowo 
Boże. Potem  cyw ilizacja spad ła  n a  nich jak  sza­
rańcza, niosąc ze sobą „w odę ogn istą"  (wódkę) 
i m nogie zło. „Co stan ie  się z ludem  Twoim, 
P a n ie ? "  O. Lacom be bierze swój kij p ie lg rzy­
mi — w ielu m iejsc n ie poznaje — pow stały  now e 
osady, sklepy, d ru ty  telegraficzne — aż dociera 
do rezerw y, gdzie żyją Indjanie, skazan i na  w y­
m arcie. I p rzyb iegają  do niego, ca łu ją  po rę ­
kach : „Ojcze, u lituj się nad  naszą  b ie d ą !“ W i­
dzieli oni zdała potw ornego sm oka, k tó ry  zjada 
ogień i p lu je dym . C zatują nań  i ubiją, p a ła ją  
żądzą pokazan ia  sw ego m ęstw a. — R obotnicy  
doprow adzili szyny aż do ziemi Indjan — ich 
śpiew kom  odpow iada indy jska pieśń  w ojenna — 
„K rucza S topa na  czele. W ysłańcy  rząd u  niczego 
u Ind jan  nie uzyskali — g ro ji rozlew  krwi. 
W tedy  w ysocy  funkcjonarjusze budow y kolei 
„C anadian  Pacific", znając w ielkość apostolstw a 
O. Lacom be i jego u ro k  pośród nich, p roszą go 
o pośrednictw o. Podejm uje się go i idzie do 
„C zarnych  Stóp. „Moi przyjaciele, czy powif 
k to  z w as, że dałem  w am  k iedy  złą ra d ę ? "  
M ilczenie. — „A  więc, pozw ólcie białym  wejść 
n a  w asze ziemie. To robotnicy, s łu ch ają  rozkazu  
swoich naczelników  — za k ilka dni przybędzie
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tu  sam  gubernato r, w ysłucha w aszych skarg  
i ułoży się z w am i uczciw ie41. — W tedy  „K ru­
cza S topa4' zab ra ł g ło s : „Skoro Człowiek m o­
dlitw y ta k  radzi, posłuchajm y go44. — W  ten  
sposób widmo rzezi b ia łych  się rozw iało — Indja- 
nie otrzym ali rezerw ę nieco dalej na połudn ie — 
a od jednego oceanu  do drugiego  pociągnięto 
szyny, po k tó rych  biegnie życie.

sjs $

Inny  B iskup-A postoł p rzeb iega na drodze mi­
syjnej śn ieżyste  przestrzen ie , odziany w skóry  
renów  i niedźw iedzi. P sy  ciągną sanki, w yją 
z zim na. Tow arzyszy Biskupow i m ały  12-letni 
M etys. Za p asto ra ł służy  laska pielgrzym ia. Zry 
w a się zam ieć śnieżna, oślepiająca, a trzeba 
przebyć zam arznię te  jezioro. P osuw ają  się dwa 
cienie w yczerpane ostatk iem  sił. M odlą się, Bi­
skup  i dziecko. „P anno  św ięta, w yra tu j n a s !44 
W padają do dołu w śród śniegu, będzie cieplej. — 
„A le nie zaśnij, m ały, bo to śm ierć44. A by m u 
nie dać zasnąć, B iskup opow iada dziecku zapa­
m iętane z la t dziecinnych bajki, w reszcie za­
czyna śpiewać... A b u rza  huczy, zam ieć szaleje... 
Nagle dziecko w o ła : „Czuję dym 44. — Istotnie. 
A więc gdzieś niedaleko są  dom y ludzkie — 
więc re sz tą  sił b rn ą  dalej, aż w końcu  sp o ty ­
kają  kilku konn y ch  z pochodniam i, szukających  
śladów Biskupa, k tórego  oczekiw ano w  dom u 
m isyjnym . R ankiem  tam  docierają — M atka Naj­
św iętsza w ysłucha ła  ich m odlitwy.

* jlj

W  ubogiej chacie na K m iertelnem  łożu spo­
czyw a latam i p racy  u trudzony  m isjonarz. W ple­
m ieniu „Z ajęczych-skórek44 rozeszła  się o tem  
wieść — schodzą się zasm uceni Indjam e. Z łoża 
odzyw a się s łaby  g ło s: „N iechaj w ejdą moje 
dzieci'4. — K lękają koło niego i m odlą się. Oko 
um ierającego aposto ła  zab łysło  — ta  m odlitw a, 
to  jego dzieło. On ty ch  luazi m odlić się n au ­
czył. Uśm iech w ykw ita n a  jego ustach  : „U m rę 
szczęśliw y, w idząc K rzyż dla C hrystusa  za tk n ię ty  
na  północnych k rań cac h 44. — Przez szereg  la t 
zdobyw ał dusze dla C hrystusa, cierpiąc głód, 
straszliw e zim no podbiegunow e, nędzę w szel­
kiego rodzaju . Teraz dzieło jego skończone. K a­
szel rozdziera jego piersi — zosta ł sam . Ma 
dopiero 38 lat, ale czuje zbliżający się koniec. 
„P an ie, zabierz m nie. Jestem  już n a  nic. n a  tej 
ziem i44. — O świcie zab łysło  m u w ieku iste  słońce 
A postoł ko ła  b iegunow ego spoczął n a  cm en ta­
rzyku  naw róconych przez siebie — dzięki niem u, 
nad  ich grobam i k rzyż rozciąga sw e m iłosierne 
ram iona.

„K rucza-S topa44, wódz najm ężniejszy, czuje 
zbliżającą się śm ierć. On to sprow adził do swego 
plem ienia „C złow ieka o dobrem  se rc u '4, O. La- 
com be. O biecał mu, że C zarne S topy będą w ierne 
Bogu i jem u — i do trzym ał słowa. Sam  nie

p rzy ją ł C hrztu, ale jego synow ie są katolikam i. 
P rzy  łożu um ierającego  w odza rozbrzm iew ała 
p ieśń  w ojenna — u b ran o  go \y ';szaty godowe... 
T eraz cisza b y ła  koło niego, ale przyjaciel n a j­
lepszy, m isjonarz, jest przy nim i p y t a : $C zy  
chcesz przy jąć C hrzest &4 A K rucza-Stopa robi 
w ielki znak  K rzyża — w argi jego się poruszają — 
P an  rozum ie ich mowę... Dusza wodza ulatuje, 
a m isjonarz m odli się za nią gorąco.

¥* *
B iskupi-inisjonarze, to w ędrow cy i koczow- 

* nicy. B iskup C harlebois jes t jednym  z nich. Ro­
dem  z okolicy kanady jsk ich  jezior, m ógł m ieć 
życie dostatn ie  i spokojne. Ale w y b ra ł in n ą  
drogę — wiedział, że Jezus najw iększym  by ł na 
K rzyżu. W ierny  Jego sługa p rzecierp ia ł w szystkie 
tru d y  i m ęki dalekiej północy. Po 23 latach  ta ­
kiej p racy  n ieustannej, in fu ła  ozdobiła jego g ło ­
wię, ale z pasto ra łem  w ręk u  pozostał m isjona­
rzem  — przed jego żądzą p racy  i ofiar otw o­
rzy ła  się najniew dzięczniejsza jak a  m oże być, 
diecezja, rozciągnięta  na lodow atych, praw ie 
m artw ych  p rzestrzen iach . P rzechodzi je, budząc 
życie. K ated rą  jego, nam iot albo sklepienie n ie­
bios — powozem , m arne sanie, ciągnione przez 
psy  — ludem  jego, b iedni Indjanie. Niesie po­
ciechę cierpiącym , m iłuje nadprzyrodzonem  uczu­
ciem najb iedniejszych , a jego gorące, aposto l­
skie serce um ie budzić i tw orzyć apostołów . 
„W ielki naczelnik  m odlitw y44 zjaw ia się mespo- 
dziew anie. zbłocony, zm oczony, n iestrudzony, 
z zaw sze b łogosław iącą dłonią, od jednej osady 
do drugiej, od jednego  m isyjnego dom u do d ru ­
giego — odpoczyw a kró tko  i idzie dalej pośrod 
śniegów. Nie jes t sam , bo Jezus m u tow arzyszy  
i sił dodaje.

** £
T rudno  praw ie pojąć, jak  daleko na  północ 

sięga działałność m isyjna. Dwóch m isjonarzy  
dotarło  aż tam , gdzie n iem a już żadnej w ege­
tacji — ale są  dusze, więc niosą im zbaw ienie. 
Po 5 latach  ich n ieopisanych trudów , 12 E ski­
m osów  przyjm uje C hrzest w m aleńkim  kośció ł­
ku  drew nianym , k tó ry  Ojcowie zbudow ali. — 
Przeszło  znow u 8 la t — grom adka w iernych 
się rozrasta , m isja się rozszerzy ła, pokorny  m i­
sjonarz zosta ł p re fek tem  aposto lskim  i idzie 
coraz dalej n a  północ z pochodnią w iary  w rę ­
k u  — w tym  roku  za tk n ą ł ją  w miejscowości, 
położonej o 700 km . n a  północ od koła b iegu­
now ego, w k ra in ie  lodów. D obry P asterz  czuwa.

** *

W  zatoce hudsońskiej, na skalistym  p rzy ­
lądku  k ilka chat. Żyją w nich Eskimosi, poga­
nie, odziani w skóry  i fu tra , zjadacze m ięsa su ­
rowego, pogrążeni w zabobonach. Bez trw ogi 
polują n a  niedźw iedzie po larne , ale drżą  jak  
liść p rzed  ducham i ciem ności. Serca m ają tw arde, 
zab ija ją  starców , kob ie ta  jes t u nich tow arem ,
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k tó ry  się kupu je  i sprzedaje. M isjonarz, „czło­
w iek m odlitw y", p rzyn iósł im pokój i m iłosier­
dzie — stw orzył m isję i oddał ją  w opiekę św. 
Teresie od D zieciątka Jezus. I oto na  tym  ca­
łun ie  śnieżnym  zjaw iły się p ła tk i różane z tego 
serca m istycznego, k tó re j ,s p ę d z a  swoje m ebo 
dobrze czyniąc n a  ziem i". — Pew nego dnia, 
w śród m rozu i m gły przedzierali się przez śniegi 
m ęzczyzna i kobieta. Potem  — m yśliw i p lem ie­
nia nadeszli i p y ta ją : „Gdzie tw oja ż o n a ? "
A on w skazał rę k ą : „Tam daleko... już nie m o­
gła iść dalej... 'c iągnąłem  ją po śniegu, potem  
już nie m ogłem , więc zostaw iłem  ją  tam  d a­
le k o ..." — Myśliwi m ów ią: „Może um arła , może 
jeszcze żyje..." I każdy  poszedł w stronę do 
chaty , gdzie ciepło p rzy  ogniu.

W ów czas nadszedł, „człow iek m odlitw y", 
a usłyszaw szy , co się stało , rzek ł k ró tko  : ,,Pójdę 
szukać". Nie zaw ahał się, bo idzie tu  o życie 
ludzkie, o duszę — w siadł do san ek  i puścił 
się w drogę. S zukał długo, aż nad  jeziorem  za­
m arzłem  znalazł jęczącą, na pół u m arłą  kobietę. 
W ziął ją  do sanek  i z pow rotem  przedziera się 
w śród zamieci. W tedy  s ta ł się cud miłości. Do­
wiózł ją  — a konająca  E skim oska zap rag n ę ła  
poznać tego  Boga, k tórego  słudzy  n araża ją  się 
na śm ierć, aby  u ra tow ać kobietę. W oda Chrztu 
sp ły n ę ła  n a  jej czoło, a pokój zstąp ił do b ie­
dnego serca.

Działo się niedaw no, w m isyjnym  dom ku na 
północ od ko ła  biegunow ego, gdzie św. T eresa 
od D zieciątka Jezus rozciąga swój b ia ły  płaszcz 
K arm elitanki i sypie p ła tk i róż na bezkresne 
śniegi i n a  dusze dobrej woli.

** *
Słowo jeszcze o zakonnicach, k tó re  n a  w e­

zw anie m isjonarzy  opuściły  spokojne, ciche życie 
k laszto rne w ojczyz'nie i p o p ły n ę ły  tam , na  da­
leką, m roźną północ — prow adzi je  C hrystus. 
P okorne w spółpracow nice m isjonarzy ciepłem  
swego serca  o toczyły  nędzę ciał i dusz.

A obok nieb, pom ocą i s ługą m isjonarza jest 
pokorny  braciszek  zakonny, żyjący życiem  ofiary 
i ciężkiego t r u d u : ścina drzew a w lesie, zap u ­
szcza sieci w przerębli, ciągnie sank i w raz z psam i 
w tru d n y ch  m iejscach, holuje czółno, sieje p ier­
wsze ziarno  n a  pierw szy raz upraw ionej ziem i — 
idzie ślad w ślad za m isjonarzem , w ierny  jego 
b ra t i pom ocnik. Idzie służyć i um rzeć w cie­
niu  Krzyża. — ,,G dyby nam  zab rak ło  naszych 
dzielnych, w iernych braciszków  — m ów ił Bi­
skup  F a rau d  — m usielibyśm y zam knąć nasze 
sierocińce i szpitale i odsyłać w głąb  lasów  u ra ­
tow anych  przez nas b iedaków ".

B racia pochy lają  się serdecznie nad  nędzą 
sieró t — rob ią dla nich szopkę n a  Boże N aro­
dzenie, uczą p ieśni, w eseląc się w P an u  w śród 
trudów  i nędzy.

Je s t ich ty lu  — parę  słów  jeszcze o jednym  
z nich. B ył skoczkiem  na ja rm ark ach  w e F ra n ­
cji — biedny, często głodny. Pew nego dnia
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w stąpił do otw artego  kościoła -  p ło n ęły  świece, 
a głos jak iś dobry  m ów ił o Bogu, o M atce Bo­
żej — o dalekich ludziach, k tó rzy  o Bogu nic 
jeszcze nie w iedzą • o po trzeb ie sług  do dzieła 
dobrego. Serce biednego skoczka zabiło i po­
szedł do B iskupa-m isjonarza, k tó ry  p rzy jechał 
b y ł do F rancji po now ych pom ocników  — i ofia­
row ał się na  tę  pracę. B iskup się zaw ahał — 
czy nad a  się ja rm arczny  skoczek do takiego 
życia ? Na drugi dzień zobaczył go, p row adzą­
cego troskliw ie b iedną s ta rą  kob ie tę  i pom y­
ślał : „Skoro ten  człow iek ma współczu jące serce, 
w ezm ę g o “ja W  32 la t później, nad  grobem , k tó ry  
m iał zakryć u trudzone ciało b iednego braciszka, 
p ad ły  tak ie  słow a z u st B isk u p a : ^,Był to 
w zór pokutników ... pokorny , praw dziw y czło­
w iek Boży..."

** *
Za jak ą  cenę ci „M ężowie m odliw y" okupują 

naw rócenie ty lu  dusz, rozsianych  po ty ch  bez­
k resn y ch  p rzestrzen iach  dusz, k tó re  przed 
ich przybyciem  b y ły  pogrążone w ponurych  
ciem nościach ? Oto od szeregu la t cierpią nędzę, 
głód, zim no straszliw e i rów nie s traszn ą  sam o­
tność, a oddają się niepodzieln ie duszom , jak  
też i potrzebom  doczesnym  ty lu  sierót, starców , 
chorych tam , gdzie przed nim i nie znano ani 
uczucia, ani słow a: litość. W czasach obecnych, 
k iedy  ludzkość z jak im ś niem al szałem  rzuca 
się na  zdobyw anie dóbr m aterja lnych  i w obję­
cia zm ysłow ego używ ania, tam ci ludzie żyją 
w najzupełn ie jszent w yrzeczeniu , aby p izyw ieść 
do Boga Jego najbardziej w ydziedziczone dzieci. 
Takich „Mężów m odlitw y" żyją całe ty siące  na 
kuli ziem skiej, w śród podbiegunow ych śniegów  
n a  północy i południu , w śród trop ikalnych  u p a ­
łów stre fy  podzw rotnikow ej, wszędzie, gdzie są 
dusze do ra tow ania, do ośw iecenia, do p row a­
dzenia ku  Bogu. — W  nim ich moc i nagroda.

Dyskrecja.
Na jednem  z zebrań naszej Sodalicji w ezw ał u,aa Ksiądz 

M oderator do ścisłej dyskrecji względem  w szystkiego co 
słyszym y i om aw iam y na zebraniach.

Zdaje mi się, że byłoby korzyslnem  dla „Dworu Marji" 
by, o ile się to da w zględem pism a, otoczyć je także pew ną 
dyskrecją. W ydaw ane dla Członków, n iechby  było tylko 
przez Sodaliski w dom ach naszych czytane. Specyficznym  
sw oim  charak terem  nadaje się by je odłożyć na inne 
m iejsce, niż to które służy pism om , do ogólnego użytku 
oddanym . Z yskałaby na tem powaga pism a. — „Dwór 
M arji“ należy ochronić od n iepow ołanych i niew czesnych 
k ry tyk  i kom entarzy .

A drugi w zgląd n iem niej ważny, to sw oboda jaką 
Sodaliski m ieć pow inny w dyskusjach  i om aw ianiu w szel­
kich spraw . Poruszam y kw estje  tyczące się naszego sto­
sunku  do bliższego i dalszego otoczenia, a więc to nasze 
otoczenie n ie  jest pow ołane do śledzenia naszych dyskusją. 
Piszem y o w ychow aniu, a w ięc n ie jesteśm y pism em  dla
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młodzieży. P an ienki b iorące udział w zew nętrznych p ra­
cach Sodalieji, pow inny być w w ieku i stopniu  w yrobie­
nia, dopuszczającym  je do poważnego rozpatryw ania spraw , 
n ie  mogą zaś brakiem  dojrzałości krępow ać realnego om a­
w iania tychże. Tu zachodzi kw estja nie zw iązana z moim 
tem atem , w arta jednak  zastanow ienia, czy i k tóre prace 
t. zw. społeczne na wsi m ogą z korzyścią, dla bardzo 
m łodych panienek , i dla sam ychże prac, być podjęte.

Spraw  do om ów ienia poza zain teresow anym i, jest 
m nóstw o, dlatego m yślę, że zarezerw ow anie pism a tylko 
dla członków byłoby i możliwe i pożądane. D yskusje 
w tedy stanęłyby na gruncie faktów  i realnego stanu  rze- 
jcży i przyniosłyby rzeczyw istą, bo praktyczną pomoc 
w w ysiłkach naszych by z domów naszych uczynić „Dwory 
M arji". Tymczasem skrępow anie prow adzi do w ym iany 
pobożnych aspiracyj i życzeń, a przeszkadza w kraczaniu  
w żyw otne dziedziny naszego żyjcia.

Ludw ikow a Popielowa.

Rekolekcje we dworze na wsi.
1. A rtykuł Pani z Potockich C eglińskiej w zeszłorocz- 

nyniifm ajowym  zeszycie „D woru M arji"Z achęcił m oją są ­
siadkę i m nie do urządzenia w naszym dom u rekolekcyj 
dla nauczycielek ludow ych z okolicy. W przeciągu dal­
szych kilku  m iesięcy odbyły się tu  jeszcze rekolekcje dla 
nauczycieli i m aturzystek  sem inarjum  naiielyćielskiego 
z K rakowa.

U czestnicy byli każdym  razem  bardzo zadow oleni, p o ­
żytek okazał się znacznym , w idocznie dw ór w iejski do­
skonale nadaje  się do urządzenia w nim  zam kniętych 
rekolekcyj, a że odb\ ły się one u nas dzięki ujm ującem u 
praktyczną stronę urządzania, a zachęcającem u a rty k u ­
łow i Pani Ceglińskiej, w ięc z kolei pragnę podzielić się 
m ojem i dośw iadczeniam i, by o iie Bóg pozwoli, posłużyć 
m ogły znów dalej.

Muszę zacząć od zaznaczenia, że moje stosunki ro ­
dzinne, nie pozw alają m i na bran ie  udziału w jak ie jko l­
w iek  zew nętrznej, sodalifeyjnej pracy. Boli m nie to n ie­
słychanie, gdy widzę -w koło siebie pole pracy, leżące 
odłogiem , ale niczem u poradzić nie m ogę.^n ie  m ając 
czasu do oddania. Że m im o to podjąć się mogłam u rzą­
dzania rekolekcyj, dowodzi jak  ła tw ą '-'rzeczą przyjąć 
w tym  celu k ilkanaście  osób w w iększym  domu. MamyC 
dzięki Bogu. kaplicę publiczną, odpada w ięc trudność 
zam ienienia zwykłego pokoju na chw ilow ą kaplicę. Po­
zostaje tylko przygotow anie łóżek w kilku gościnnych 
pokojach, k tóra to czynność zajmu je pół dnia czasu trzem 
osobom, a poprzednio zw iezienie yzęści tych łóżek z są ­
siedztw a, także pół dnia furm anow i i parze koni. Po­
m ieszczenie gotowe. W szystko u ła tw ia ją  m ałe w ym agania 
gośffl, którzy przyjeżdżają posilać dusze, a o wygody ciała 
n ie  dbają. W ystarczają sienn ik i w łóżkach bez m ateracy  
(najw iększe u łatw ienie) i um yw alka jedna na  kilka osób. 
K ucharz dostaje pom ocnicę na jeden  dzień, by napiec 
chleba i bu łek  na zapas, a potem  już codziennie obiady 
i kolacje pow iększone tylko ilościowo, nie w ym agają 
zw iększenia personalu, tylko w kredensie  m usi oczyw i­
ście przybyć do pomocy stale na  ten  czas jedna  osoba. 
Piszę te w szystkie szczegóły na  dow ód jak  liczę się 
z każdą siłą  roboczą i każdym  w ydatkiem . U czestnicy 
ptacą za utrzym anie. Nie przeznaczam  tej sum ki na jakiś 
cel społeczny, a le pokryw ani n ią  sk rupu la tn ie  część w y­
datków , odmawiając-Tśobie tym  sposobem  radości, ofiaro­
w ania praw dziw ej gościny i uw ażam  to sobie za najw ię­
kszą osobistą zasługę przy tej okazji.

W ten sposób, przyjęcie 18 osób przez 4 dni, koszto­
w ało m nie 100 zł. gotów l ą  już z w ynagrodzeniem  służby, 
za wzmożoną przez te dn i pracę. C zarną stroną położenia 
naszego dw oru, jes t odległośę od kolei i złe nieraz b a r­
dzo drogi, trzeba więc w ysyłać po gości sporo koni ro ­
boczych w różne strony i w ybrać -czas, gdy nie m a zbyt 
p ilnych robót w  gospodarstw ie.

Za ten  m inim alny koszt i trud, k ilkanaście  osób może 
zam knąć się d la odbycia rekolekcyj w ciszy i. spokoju. 
E stetyka dw oru otoczonego zacisznym ogrodem , nie prze­
szkadza, ale jak  stw ierdzili uczestnicy usposabia do sku ­
pienia. K atolicy niem ieccy m ają w sw oim  kraju  196 domów 
rekolekcyjnych, my tym czasem  zastąpić je możem y naszem i 
dw oram i.

Inna  kw estja, daleko trudniejsza do rozw iązania, to 
zachęcanie do w zięcia udziału w rekolekcjach. Serrina- 
rzystk i przyjechały zebrane przez Sodalicję nauczycielek 
z K rakow a, w ięc tylko otrzym aliśm y „zam ów ienie" na 
pom ieszczenie ty lu  a ty lu  osób. Nauczycielki m iejscowe 
trzeba było w pocie czoła zdobywać, a zwłaszcza nauczy­
cieli. Na zaproszenia do nauczycielek n ie  odpisała abso­
lu tn ie  żadna i m yślę, że gdyby nie osobiste nasze w izyty 
do poszczególnych szkół, nie byłby przyjechał nikt Po­
czątek zachęcił ogrom nie i na ten rok zapow iadało się 
k ilkadziesiąt osób. O dstąpiły jednak  panie  kolei swej ko­
legom, słusznie tw ierdząc, że im  jeszcze potrzeoniejsze 
w giądnięcie we w łasne sum ienie l-śkup ien ie  ducha. Żeby 
zaś n ie  padły  podejrzenia, że chodzi o polityczną propa­
gandę, żeby firm a dw oru nie zrażała w okolicy gdzie „Wy­
zw olenie" m a najliczniejszych adeptów , a poniew aż nie 
m am  czasu by za każdym  razem  objeżdżać szkoły, u tw o­
rzyliśm y kom itet, złożony z nauczycielek i jednego nau ­
czyciela i oni od siebie podpisane zaproszenia rozsyłali. 
Pomysł ten  okazał się fatalnym . „K om itetow i" nasłućliali 
się im pertynencyj, „Dwór" został wyszydzony na  zebra­
niach  i nie zd o b jto  w ten sposób nikogo. Tylko 7-miu 
nauczycieli przyjechało dla względów najbliższego z nam i 
sąsiedztw a i na  nasze osobiste zaproszenia, jeden  in s tru ­
k to r kółek  rolniczyąir, a dw óch sąsiadów  naszych zie­
mian, mój mąż i jego rządca, zaokrąglili tę skrom ną 
liczbę do tuzina uczestników . W idocznie dw ór odgrywa 
jeszcze na wsi zbyt w yraźną rolę, by mógł bezosobowm 
jako „locft&ij ty lko w ystępować. Przeciwnie, ma on jesz­
cze sw ó| „prestige" i jednak  osobiste stosunki, prosta 
tradycyjna gośc inność ,tm ogą  więcej przyciągnąć i po ­
działać, niż. sztyw ne zaproszenie „kom itetu".

W ielki był sukces w tej m ałej garstce. K onferencyj 
w ysłuchano- z przejęciem , w yrażano się o n ich z zachw y­
tem, otw orzyły one now e horyzonty, a zwłaszcza ożywiły 
życie relig ijne w śród nauczycieli, uchodzących do tąd  za 
n ieprakty  kujący cli. Poza tym owocem ks. Moskały Tow. 
Jez. zbliżenie do otw artego gościnnie dw oru, odegrało 
sw oją rolę. Jeden  z uczestników  pisze : „Słowem n ie  da

wyrazijć. uczucia zadow olenia i w dzięczności dla Pań­
stwa, nie lub ię  pochlebstw , a le spraw iedliw ość oddam ia- 
leży, zaęszczerą ich chęć i pracę dla dobra ogótu podjętą. 
Podczas niezapom nianych tych  chwil, oprócz tego, co zy­
skałem  dla duszy i n ie jedna spraw a i pogląd miy n a ­
brały  innego ośw ietlenia, ku m em u, a może bliźnich m ych 
dobru, za co najgłębszą do Państw a żywię wdzięczność. Nie 
pisałem  zaraz po rekolekcjach  nie chcąc się daććponieść 
pierw szem u w rażeniu, ale uczucia m oje trw ają  i t, d.".

Na przyszłość zapow iada się liczniejsze dużo ' uczest­
nictw o Panów  z in teligencji wsi i m iasteczka w pro jek to­
w anych rekolekcjach, we dworze, k tóry  przestał być że­
laznym w ilkiem  dla w ielu. Może to tylkoćjehw ilowy za­
pał, może n iechętn i zrazić i odciągnąć potrafią, tym cza­
sem  jednak  w iele pożytku przyniosły te błogosław ione 
chw ile rekolekcyj w naszym  dom u t gorąco Bogu za tę 
łaskę dziękujem y.

2. Pragnę przesłać do „Dworu M arji" opis rekolekcyj 
dla służby, k tóre za Łaską Boską danem  nam  było u rzą­
dzić we dworze naszym  w K owarach, a praw dziw ie po­
w iedzieć można, że Pan Bóg to zdziałał, bo pośw ięcenie 
i w ysiłek praw ie żaden, a m iało się w rażenie czerpania 
z pełnego zdroju Łaski.

W ioska nasza jest o 7 kim . od Kościoła parafjalnego 
położona, co .stanow i rzeczyw istą trudność częstego by­
w ania w kościele, zw łaszcza zimą, k iedy droga robi się 
isto tn ie  n ie do przebycia. To nasunęło  nam  m yśl urzą­
dzenia rekolekcyj dla służby, z k tórychby i w ieś korzy­
stać mogła. A przytem  gdy człow iek patrzy na tę służbę 
naszą, za k tó rą  m y poniekąd  przed Bogiem odpow iadać
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będziemy'-..n a  tę ich ciężką całoroczną pracę i by t ich 
szary, gdzie tak  trudno  oderw ać się n a  chw ilę od trosk  
m aterialnych, p rzedstaw ia się obow iązek dania tym  lu ­
dziom choć paru  dni w ytchnien ia  i dopom ożenia im, by 
mogli podnieść m yśli i serca w górę.

W ybraliśm y porę k iedy roboty w iosenne były ukoń­
czone, a żDiwa jeszcze n ie  zaczęte, to jest sam  koniec 
czerwca. Przyjechał daw ąc rekolekcje Ojciec Gabrjel 
z Zak. 0 0 .  K apucynów, a N ajprzew ielebniejszy Ksiądz 
B iskup Łosiński udzielił łaskaw ie w szystkich pozwoleń 
na odpraw ianie Mszy św. w dom u, na spow iadanie, a  na­
w et na obecność Przen. Sakram entu  przez te trzy dni pod 
dachem  naszym . Msza św. i błogosław ieństw o wieczorne 
odbyw ały się w salonie przerobionym  na k a p lic ę ; na 
nauki zaś z pow odu dużej ilości ludzi, którzy się pom ie­

ś c ić  nie mogli przechodzono do stodoły ładnie  na ten  cel 
um ajonej, gdzie w rogu ustaw iono prow izoryczną am bonę.

Z praw dziw em  zbudow aniem  w idziałam  z jaką  ochotą 
wszyscy pracov ali dla urządzenia rekolekcyj, nasz rządza 
ani słowem nie oponow ał przeciw  zw olnieniu ludzi, cho­
ciaż siano i koniczyna suche były do wożenia, służący 
bardzo pomysłowo urządził kaplicę, a  karbow y i cieśla 
z zapałem  robili o łtarz i przygotow yw ali stodołę na nauki.
0  służbie żeńskiej nie mówię, bo ona zawsze jest bardziej 
gorliw a i chętna do pom agania w  takich  rzeczach.

R ekolekcje rozpoczęły się 27-go czerw ca w ieczór w stępną 
nauką, na k tórą już licznie m ieszkańcy Kowar przybyli 
Ojciec Gabrjel m ów ił nadzwyczaj dostępnie, um iał trafić 
do rozum u i do serca, po kolei przeszedł i tłóm aczył 
p raw dy w iary, w nauce zaś o Matce Najśw. rozgrzał m i­
łością serca słuchaczy. Ostatniego dn ia  przyjechał z Kra­
kow a Ojciec M arjan Prow incjał 0 0 .  K apucynów  i dwaj 
Księża z naszej parafji by słuchać spow iedzi.

Nadeszła niedziela, dzień zakończenia Rekolekcyj. Już 
od rana kaplica p rzepełniona była pobożnym i, którzy 
śpiew ali Godzinki i inne p ieśn i do Najśw. Panny. Ojciec 
G abrjel odpraw ił Mszę św. a poniew aż ' ludność, zebrała 
się bardzo licznie i kaplica ich pom ieścić n ie  mogła, w ięc 
po Mszy św. i po przem ów ieniu, kazał w szystkim  wyjść 
przed ganek, poklękać; naokoło gazonu i tam rozdaw ał 
nam  K om unję św. Ta chw ila należy do niezapom nianych, 
k iedy Pan Jezus w Najśw. Sakram encie chodzi pom iędzy 
nam i przed naszym  domem i daw ał się nam  w Kom unji 
św. Mam uczucie, że w szystkim  zostawił ten  m om ent n ie­
zatarte w spom nienie. N astąpiło odm ów ienie Te Deum
1 udzielenie uczestnikom  Rekolekcyj b łogosław ieństw a 
Ojca św.

Z żalem w idzieliśm y jak po ostatniej Mszy św. kaplica 
opustoszała, lam pka w ieczysta paląca się przez te dni 
przed ołtarzem  zagasła, ale ufam  i wierzę, że w sercach 
w iele rzeczy zdobytych przez Rekolekcje pozostanie na 
zawsze.

Popołudniu, gdy przezacni Ojcowie K apucyni w yjeż­
dżali cała służba i w ieś przybyła by ich żesrnać, dziew ­
częta uw iły koronę i ze śpiew em  odprow adziliśm y ich do 
krzyża, gdzie jeszcze w paru  gorących słowach pożegnali 
nasjąpolecając Panu Bogu. Helena M orslinowa.

Ukryty skarb.
Przedziwnym  zbiegiem okoliczności Bóg zrządził, że 

zm uszoną zostałam  chw ilow o zam ieszkać w zupełnie n ie ­
znanym  mi dotychczas m iasteczku m ałopolskiem , Rze­
szowie — Rzeszów! Żydow ska dziura, tak  żydow ska, że 
raczej Mojżeszowem zw ać-się pow inna, na zew nątrz ni- 
czem nie różniącą się od innych drugorzędnych m iast na­
szego kraju  ! Tak m nie się przynajm niej zdawało, tak  się 
w ydaje n iestety  w iększej części ludności polskiej z iem i! 
1 w styd praw dziw y ogarnia m nie, tak za siebie, jak  za 
innych, nieuśw iadom ionych, czem jest w łaściw ie ten  Rze­
szów. O! ta k !  W styd p iekący dla katoliczki, a szczególnie 
dla Dziecka M arji! I trzeba było dopiero zam ieszkać 
w Rzeszowie, aby dow iedzieć się, co za skarb  kryje się 
w tem błogosław ionym  zakątku naszej z ie m i! My Polacy, 
co tak  garniem y się do Matki Najśw., co Ją K rólową n a ­
szą obraliśm y, czcimy Ją  w Częstochowie to praw da, ale 
ileż hołdu oddajem y Jej w dalekiej Francji, w Lourdes,

dlatego, że tam  osobiście była, że zjaw iła się sam a i sobą 
uśw ięciła to m iejsce i m ó w im y : Szczęśliwa Francja !
I o w stydzie, n ie  w iemy, że tak i cud m am y na naszej 
ojczystej ziemi, lak  blisko n a s ! Bo kto z Polaków
0 Lourdes n ie słyszał ? A kto.słyszał o Rzeszowie ? A wszak ■ 
tam  od 400 la t istn ieje cud n ieustanny , w idomy, nam acalny! 
W Lourdes Matka Najśw." ukazałausię i znikła, tu  .. u k a ­
zała się... przem ówiła., i... została! Kiedy 400 la t tem u 
km ieć skrom ny wyszedł ze swej chaty  do sadu, w dzień 
W niebow zięcia Marji w ieczorem , u jrzał jedną  gruszę sw oją 
tonącą w  św iatłości, li przerażony tem , usłyszał g ło s : „Nie 
bój się, chcę na tem  m iejscu szerzyć chw ałę mego Syna
1 pocieszifć strap ionych11.

I ujrzał p rzecudną Dziewicę, z Dzieciątkiem  Jezus na 
ręku. Ńa głos ten  wyszli z chaty, pozostali członkowie 
jego rodziny i wszyscy M arję ujrzaw szy padli na kolana, 
— po chw ili Matka Najśw. znikła, lecz .. n ie całkow icie, 
bo oto w gruszy tej pozostała w yrzeźbiona, pozostaw iła 
się sam a ludziom  piękna, słodka, dziewicza. Z górnej ga­
łęzi głow a przecudna, w łosy jak  heban z kory  uczynione, 
tw arz cudow nie w yrzeźbiona kolor drzew a m ając, jednak  
na policzkach lekkim  zabarw iona rum ieńcem . A o czy ! te 
cudne® żywe oczy przesłodko patrzące i usta  przecudne 
w spokoju pełnym  uśm iechu złożone! Z bocznej gałęzi 
Dzieciąteczko z okrąg lu tką buzią, z dw óch m aleńkich ga­
łązek rączki uczynione, z których jedna podniesiona, dwa 
palusz.ki w górę trzym a, św iat błogosław iąc. A Matka 
Najśw. też z poniżej w odpow iednim  do tego miejscu w y­
rastającej gałęzi w yrzeźbioną m a rękę o przedziwnej d e ­
likatności i m iękko zgiętych palcach. — 1 ta  rzeźba p rze­
cudna niebiańskim , a nie ludzkim  dłutem  w yrzeźbiona^ 
stoi na naszej polskiej ziem i i tysiące Polaków i Polek
0 niej n ie  słyszało! Ach! My m ając takie  sw oje w łasne 
Lourdes, jesteśm y na  to tak obojętni, tak  oziębli !.. 1 w o­
łan ia  Marji by na tem  m iejscu szerzoną by ła  chw ała Jej 
Syna, a naw et obietn icy  pociechy strapionych, tak  mało 
usłyszało ludzi. Praw da, że tłum y n ieustanne grom adzą 
się tam  i n iem a tej chw ili, by nie leżeli krzyżem, po ­
grążeni w m odłach ludzie, ale to w szystko m iejscowi, oko­
liczni. A gdzie re sz ta?  Gdzie cała polska lu d n o ść?  Gdzie 
w szystkie Sodalicje polskie ? Gdzie księżrt;? Zakony ? Gdzie 
tłum y całego kraju  ? Gdzie pielgrzym ki z dalekich  s t r o n ^  
Gdzie zastępy chorych, których uzdrow ienie t a m  czeka? 
Gdzie liczni stroskani, którym  tam  pociecha obiecana 
M a r j i  w ł a s n y m  g ł o s e m ? . . .  F rancja  um iała ocenić 
łaskę tej podobną, cześć i hołd Marji oddać w m iejscu 
przez Nią naw iedzonem . A m y ?  My śpim y jak  zw ykle
1 m arnujem y dar Boży, dar Królowej n a sz e j! I dopraw dy, 
zrozum ieć nie mogę, aby ci, którzy raz tę przecudną Marję 
w idzieli, mogli sa;mi m od lą f; się do Niej i łask  potoki 
otrzym ując, zachow ać tylko dla siebie tę w iadom ość i n ie  
wołać w ielkim  głosem : „Polsko! Polsko! nie w iesz sam a 
jaki masz skarb  na  swej z ie m i!“ — I dziesiątki i setki 
la t m ijają, a  Marja Rzeszowska stoi na m iejscu przez siebie 
w ybranem , u trw alona przez siebie w zjaw ieniu swojem 
i czeka w m ilczeniu na ten  hołd c a ł e g o  kraju , a n a ­
w et św ia tag  który się Jej od lat należy. — Czeka... "lecz 
nie bezczynnie i jak  M atka praw dziw a nie*- bacząc na 
niew dzięczność i n iedocenienie dzieci sw oich, nie prze­
sta je  m im o ich oziębłości i oddalenia sypać cuda łaski!

Niech mi będzie w olno, jednej z najskrom niejszych 
i najniższych sług Marji odezwać sie do •‘całego społe­
czeństw a polskiego i wezwać w szystkie Sodalicje polskie 

• do akcji m ającej na  celu przedew szystkiem  zapoznanie 
całego narodu  z h isto rją  tego ^ńdow nego m iejsca i cu 
dow nej figury i co zatem pójdzie, oddanie liołdu .Cu­
dow nej Marji Rzeszowskiej w odpow iednich  uroczystoś­
ciach, w k tórychby  niety lko m iejscowi mieszkańcy udział 
brali, a le cały naród, cały kraj, k tóry  sobie Matka Najśw. 
tak  upodobała! — N iech od tej chw ili grom adzą się tłum y 
dalek ich  kresów  Ojczyzny do stóp Marji, n iech wie o Niej 
każde dziecko, każdy starzec, n iech  spieszą do niej wszyscy 
bólem i życiem stroskani, aby spełniło  się życzenie i słowa 
tej M atki Najśw. N iech z tego m iejsca szerzy się chw ała 
Jej Boskiego Syna, n iech  M arja m a m ożność osuszaój 
łzy i zsyłać tak  ho jn ie  i cudow nie obiecaną przez siebie 
p o c iec h ę ! A nna  G rabkowska.
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S p raw o zd an ie  
z zeb ran ia  Sodalicji P. W. Z iem i K ieleck iej.

Zebranie w iosenne odbyło się w G w ach po trzydnio­
w ych rekolekcjach, które daw ał Ojciec R ostw orow ski. 
Obecrtych było; 21- Pań, w śród nich w itana z p d o sS ią  prfeźJ 
w szystkie Sodaliski p. M arja Oskierczyna z córką Marją 
i p. H alina Nosalewska, k tóre z L itw y z okoli(| Słonim a, 

Sgdzie obecnie m ieszkają przybyły, by brać udział w re­
kolekcjach.

1) P. D em bińska odczytała spraw ozdanie z obecnego 
stanu  Sodalicji, k tó ra  liczy chw ilow o '27 członków i 8 aspi- 
rnn tk i w osobach p. Felicji Śląskiej i panien  H eleny Wre- 
low ieyskiej i Marji M orawskiej. Panny Anna i Elżbieta

w ia u tie r  zostały przy jęte  do naszej Sodalicji, będąc już po­
przednio Dziećmi Marji w Sodalicji Sacre Coeur. Zarząd 
Sodalicji sk łada się zffsiedmiu Pań : Prezydentka p. M arja 
D em bińska, w ice-prezydentka i b ib ljo tekarka p. Zofja 
M órstinowa, K onsuliorki Panie : Jadw iga i K azim iefe Po­
pielowa, p. Celina M orawska, s e k r e ta rk a  i skarbniczka 
p. H elena M orstinowa. Pani D em bińska proponuje, aby 
kooptow ać do W ydziału, jako czw artą K onsultorkę p. Różę 
D obrzańską, co zostało jednom yślnie przyjęte.

2) Sekretarka odczytała protokół z ostatniego zebrania 
oraz spraw ozdanie kasowe.

3) Ojciec M oderator w zw iązku z punktem  czw artym  
ostatniego protokołu zachęca Panie gorąco do tw orzenia 
Związków M isyjnych w śród ludności w iejskiej Nie jest 
rzeczą trudną  zachęcić młodzież, lub kobiety  w iejskie do 
daw ania tych  d robn iu tk ich  datków  n. p. po 10 gr. m ie­
sięcznie, należy im tylko w ytłum aczyć co to są Misje, 
ffżytać w yjątk i z gazet m isyjnych i pokazyw.Sć fotograiję

^  Misji. P. D em bińska proponuje, by i nauczycielki na­
mawiać* j do zakładania Związków M isyjnych. Dla Misji 
w Japonji należałoby zbierać książki treści relig ijnejT ran- 
cuskie, lub angielskie.

W Sodalicji pow stało Koło Misyjne, Panie należące 
do Koła płacić będą po 2 zł. rocznie, starać się o zak ła­
danie  związków m i s y j n y c h ,  a pieniądze stąd  uzyskane 
odsyłane będą do Prezesowej Koła p. M ałgorzaty P la ter 
Zyberg, M oskorzew, poczta S zc z e k o c jn ^  Także roboty ko ­
ścielne tam  należy odsyłać, a p. P ląter będzie je sk iero­
wywać w edług uznania jużto na Misje, jużto do ubogich 
kościołów, w kraju.

4) P. S laska od czytała ̂ sp raw ozda nie Koła K azim ier­
skiego, gdzie Panie na ostatniem  posiedzeniu zdecydo­
wały, idąc za radą w Sodalisie ofiarow ać Kom unję św. 
w in tencji zgody Polski z N iem cam i.

5) P. D obrzańska założyła w śród sw oich dzieci K ru­
cjatę E ucharystyczną i stanowczo w idzi u dzieci jej wpływ. 
Tak, jak  i W,-roku zeszłym odbędą się w dniach od 17-go 
do 20-go m aja Rekolekcje d la Pań N auczycielek w Budzi- 
szowicach u pp. Dobrzańskich. Zgłosiło się już 20 ucze­
stniczek, ale liczyć trzeba na znacznie w ięcej, bo w szy­
stkie nauczycielki, k tóre  rok tem u były w Budziszowicach, 
w róciły tak  szczęśliwe z Rekolekcytj, że napew no zachęcą 
w iele sw ych koleżanek i zjazd będzie bardzo liczny.

6) Postanow ioną podnieść składkę Sodalicyjną z 5 zł. 
na zł. 10 i nadw yżkę uzyskaną o b ró c ić ' n a -“zakupienie 
książek do b ih ljo teki, k tó ra  daw no n ie  była zasilona no- 
wem i dziełami.

7) Ojciec M oderator podał k ilka bardzo ciekaw ych te­
m atów  do referatów , z których dw a opracow ane będą na 
przyszłe zebranie w ciągu września.

N azajutrz 10 m aja po zakończeniu rekolekeyj Panie po­
w róciły do domów, a serca w szystkich przepełnione były 
■wielką radością i dziękczynieniem  ku  Panu Bogu ząiod- 
praw ione Rekolekcje, w k tórych  Ojciec M oderator potrafił 
tak  gorąco zachęcić do służby Bożej i tak  w iele rzeczy 
rozjaśnić w duszy, że z najw iększą w dzięcznością dla 
Niego te dni w spom inać będziem y.

Pytanie i odpow iedź.
5i§@zy praw dziw e jes t zdanie, z jakiem  spotkałam  się 

niedaw no, że. ęodalicje zaw dzięczają w łaściw ie swój po­
czątek Zgrom adzeniu Sacre Coeur i że Ojcowie Jezuici

dopiero od S. C. przejęli m yśl tego rodzaju stow arzy­
szeń ?

Zupnie to ies. zupełnie niepraw dziw e. Założycielka 
Sacre Coeur, św. M agdalena Zofja B arat urodziła dę w r. 
1779 założyła sw e Zgrom adzenie w r. 1800, pierw sze za­
w iązki t. zw. Dzieci Marji zakładała dopiero po r  1820, 
a sodalicja m arjańska w rzym skiem  kolegjum  Jezuitów  
założona została w r. 1564, potw ierdzona od Grzegorza 
XIII w r. 1584. Nie ulega więc najm niejszej w ątpliw ości, 
i r sodalicja jest od wszelkich stowarzyszeń m arjańskioh 
jakie  mogły pow stać przy k lasztorach S a c fl Coeur, przy­
najm niej o dw a pół w ieku starsza. Owszem naw et so- 
lalicje żeńskie na dużo w yprzedziły narodzenie św. Zofji 

Barat, bo pozw olenie z *  ładania sodalicyj dla kobiet dał 
w r. 1751 B enedykt XIV przez Breve Q uo T ib i D ilecte. 

jN ie  tylko w ięc sodalicje m nrjańskie nie ^zawdzięczają 
swego początku Zgrom adzeniu Sacre Coeur, ale ma się 
rzecz w prost przeciw nie W iadomo, że B rat Św iętej i p ierw ­
szy Jej k ierow nik  Ludw ik Barat i w ielo letn i opiekun ca­
łego jej dzieła O. Józef Varin, przejęci duchem  Tow arzy­
stw a Jezusow ego, należeli zrazu do kształtow anego ńa 
Jezu itach  zgrom adzenia' Ojców św. Wiary, potem  zaś, gdy 
w r. 1814 Pius VII przyw rócił na całym  św iecie skaso­
w any zakon, do niego obaj w stąpili Obaj ći Ojcowie w y­
chow ali św. Zofję w najczystszym  duchu św. Ignacego. 
Stąd całe życie duchow e św. Magd. Zofji i cały ustrój 
jej zaw iązującego się Zgrom adzenia, były p rzesiąknięte  
jeznickiem i zasadam i i duchem  tego zakonu. Nie może 
więp, być w ątpliw ości, że m yśl zakładania przy dom ach 
Sacre Coeur kongregacyj, k tórym  dano nazw ę „Dzieci 
M arji“, jes t w zorow ana na takich w łaśnie stow arzysze­
niach, k tóre od dw óch i pół w ieku istn iały  już przy 
w szystkich zakładach w ychow aw czych Jezuitów . Z 'ego 
też pow odu kongregacje „-pzieći- M arji11 zakładane przy 
dom ach Sacre Coeur, wogóle byw ały i byw ają agrego­
w ane do Prim a Prim nria. A że w yodrębniają się nieco od 
innych  sodalicyj nazw ą „Dzieci M arji1*, to jest poprostu 
zw iązane z różnicą płci. Nazwa ta nadaje się lepiej dla pa­
n ienek  niż dla chłopców (choć np. w zakładach M isjona­
rzy Lazarystów  byw a używ ana i dla chłopców), dlarego 
Sacrć ,C oeur tej nazw y się trzym a. Trzeba jednak  zwrócić 
uw agę, że „Dziećmi M arji" w-ścisłem tego słowa znaczeniu 
są tylko ak tua lne  uczennice zakładów  Sacre Coeur. S ta r­
sze Panie, k tóre  już daw no w ychow anie skończyły, tw o­
rzą w łaściw ie Ściśle wzięte s o d a l i c j e ,  k tóre n iekiedy, 
z pew nego zam iłow ania daw nych w spom nień, dodają so ­
bie ty tu ł „Kongregacja Pań Dzieci M arji“. (Por. Przewód, 
sodal. Nr. 373 in.).

Z półek księgarskich.
W druku  ukazały si-ę-piiedawno „R ozm yślania11 w edle 

m etody św. Ignacego, które dla Sodalisek mogłyby się 
stać bardzo pożyteczuą książką Treść jej obfita i rozło­
żona w edług roku liturgicznego. Rozm yślania te  ułożyła 
zakonnica Z grom adzenia Nafś\v. Serca Jezusow ego na pod­
staw ie pow ażnych studiów  ascetycznych i długoletniego 
dośw iadczenia. Jakoż isto tn ie z każdej m edytacji bije n ię ^  
tylko w ielka znajom ość życia Pana Jezusa i tajem nic n a ­
szej religji, ale głęboka znajomości dusz, ich potrzeb, tę ­
skno t i ideałów . Każde rozm yślanie staw ia na horyzoncie 
m yśli i uczuefcoraz to nowe tajem nice życia Zbawiciela 
i każde zam ienia te tajem nice w fontannę m yśli jasnych, 
p ro m ien n y ch *  w iekuistych  — tak  bardzo potrzebnych 
duszy zapatrzonej w Boże ideały. Tom czw arty jeszcze 
nie w yszedł, pierw sze trzy nabyć- można w D rukarni J. B. 
Lange w G nieźnie lub w Polskiej Wsi u  zakonnic Najśw. 
Serca Jezusow ego pod Poznaniem  p. Pobiedziska.

Równie p iękne, jednotom ow e rozm yślania o Matce 
N ajśw iętszej wydała świeżo zakonnica? U rszulanka w T ar­
now ie p t. „Jasnym  szlakiem '1. Miłe to dziełko, ozdobione 
p ięknem i ilustracjam i jest do nabycia w Tarnow skim  
klasztorze św. Urszuli. Gorąco polecam y je Paniom  So- 
daliskom .

W y d a w ca : A leksand ra  Russanow sK a, K raków , S iem iradzk iego  20 (Zw iązek S odalicyj M arjańsk ich  P ań  W iejsk ich). 
K rakow ska D ru k a rn ia  N ak ładow a w K raitow ie, pod  za rządem  J. B orkow icza.


